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Wychodsi codsiennia opróci dni następujących po Świętach urocsystych i niedaio- 
ŁsA. -  Prenumerata w biur*e D jr e k d O llik  Bfiodova Nr. 487 
wieszczenia przyjmują się *a opłatą oo wierna druku: t&  1-krosae 
kop. 4, za 2-krotne k. 6, sa 3-krotne kop. 8. — Artykuły nadsyłane do 
s&  w Dzienniku nie zwracają się. — Listy przyjmują się tylko fo^ ow aae. 

wszystkiem co dotyczy D z ie n n ik a ,  azleźy odnosić się wprost do - k c  .

Rok 2,
Prenumerata w Warszawie: Became rs. 8. —Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.—  
Miesięcznie kop. 67. — Bes odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj
muje się; —■ Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się miesie- 
esaie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie* 
Sscsnie rs. 9 k. 20. — Półrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za pric' 

jyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się Rs. 1.

Z powodu nadchodzącego kwartału 4 -go, 
i w obec coraz wzrastającej cyfry prenume
ratorów, Dyrekcja uważa za stosowne pro
sić o jak najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenumeratą, szczególniej na prowincji, na 
właściwych stacjach pocztowych, gdyż tą 
drogą zapisane egzemplarze nie tylko do
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji.

Opóźniający się sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena D zien n ika  pozostaje taż sa
ma ja k  dotychczas, to jest:

w  W a rsza w ie , z roznoszeniem : 
rocznie rs. 8 kop. 60. 

kw artaln ie „ 2 „ 15.
miesięcznie „ „ ,, 72. ^

na stacjach pocztowych, w Króle
stwie: rocznie rs. 9 kop. 20 

kwartalnie „ 2 „ 30
Prenumerata na stacjach poczto

wych na mniej jak na kwartał nie 
przyjmuje się.

Pragnący odbierać Dziennik po
cztą w kopertach, dopłacają oprócz! 
tego kwartalnie rs. 1. 

Do Cesarstwa Dziennnik inaczej 
jak w kopertach prenumerowany 
być nie może.

F e j l e t o n  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k i e g o .  / '  

Teatra Warzawskie.
D n ia , 8 (2 0 ) września.

W przeszły piątek, w sali teatru Rozmaitości pano
wało niezwykłe ożywienie: Publiczność zgromadzo
na w natłoku, gotowała się do nowych wrażeń jakich 
dostarczyć jej miało, wystąpienie Żółkowskiego w ko
medyjce „Uściskajmy się” oraz drugi dehiut p. Kwia
tkowskiej, artystki teatru lubelskiego, mającej przed
stawić rolę tytułową w komedji Zoe, której nazwę 
dawniejszą, dopełnianą komentarzem: „czyli kochanek 
pożyczony,” skrócono roztropnie, uznając ten dodatek 
niewłaściwym, w czasie, gdy nikt nikomu nic pożyczyć 
nie chce, a kochankowie jak dyktatura, zabierają się 
„par force” bez żadnego pytania.

Widowisko złożone z tak brzemiennych wrażenia
mi nowalij, rozpoczęła, trzeci raz przedstawiona „Po
pielnica,” w któręj, po coraz bliższem rozpatrywaniu 
się, znajdujemy co raz nowe przymioty. Wyznajemy 
tu nawet, że opisując niewłaściwość lamentującego 
monologu z papugą, i zarzucając p. Palińskiej niewła
ściwe pojęcie charakteru Stefanji — wychodziliśmy sa
mi z niedość ustalonej zasady. Badając drobne odcie-» 
nia i pojedyncze sytuacje, a nawet znaczące frazesa 
w roli hrabiny Stefanji, nabraliśmy przeświadczenia, 
iż autor pragnął właśnie utworzyć taką postać kapry
śną i romansową razem, która sama siebie oszukuje i 
sama sobie wmawia uczucia i smutki, niedoznawane
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DZIAŁ UJRZĘDGWY
Warszawa, d. 8 (20 ; Września

Okólnik do Komisji Spraw Włościańskich 
w Królestwie Polskiem. N r. 31.

Postanowienia Komitetu Urządzającego 
w Królestwie Polskiem.

dnia 11 (2 3 ) sierpnia 1865 r.
P o s ie d z e n ie  o ś m d z ie s ią t e  z  d n ia  17 (2 9 )  

LIPCA 1865  R.
P o z y c ja  3 7 7 .

O zmianach w składzie Komisji Spraw 
Włościańskich.

Członek zawiadujący czynnościami Komitetu Urzą
dzającego podał do jego wiadomości, że w składzie 
Komisji Spraw Włościańskich zaszły następujące 
zmiany:

I. Mianowani: w skutek przedstawień do Namie
stnika Królestwa: a) z d. 19 Czerwca (1 Lipca) r. h.

na serjo. Takie istoty, znajdują się nie tylko pomię
dzy kobietami—znaliśmy i mężczyzn w podobnym ro
dzaju. Stefanja jest romansową i zarazem fatalistką 
w swojem wyobrażeniu. Każdej okoliczności, błahej 
nawet, byle jej dotyczącej, nadaje ona wielkie znacze
nie—lęka się ażeby jej niezdruzgotał atom, który za 
skałę uważa. Z takiego usposobienia wynika jej stra
szne, nie dające się niczem usprawiedliwić wzruszenie 
i bojaźń, na widok przybywającego męża z popielnicą 
w ręku, którą przecież w miejscu widocznem, w ogro
dzie umieściła, przypuszczając zapewne, iż ją  tam ka
żdy, a tern bardziej pan domu dostrzeże. Frazes „masz 
szpadę—odbierz mi życie” dowodzi takiego fałszywe
go uniesienia, któremu podlegają podobne, okłamują
ce samych siebie istoty. P. Palińska, studjując su
miennie powierzoną jej rolę, musiała naturalnie wcześ
niej od nas i łatwiej dostrzec ten rys charakteru Ste
fanji, i ztąd powstała ta dysharmonja w grze, którąjej 
zarzucaliśmy.

Komedja „Uściskajmy się,” jest obrazkiem wyłama
nym z ram dworackiej epoki Ludwika XV; wszystkie 
wchodzące tam postacie, mają na sobie wybitną cechę 
czasu i miejscowości i każda rola przedstawia materjał 
do wyrobienia. Żółkowski jako margrabia de Mani- 
camp, jest żywym wizerunkiem francuzkiego dworaka 
z owej epoki. Każdym wyrazem, każdym ruchem, za
świadcza o tern genjalny artysta. Doprawdy, chcąc 
ocenić grę Żółkowskiego w tej roli i przekonać się o 
bogactwie dramatycznych jego zasobów, trzeba odstą
pić od zasady i, nie na całość, lecz na szczegóły gry,

Starszy pomocnik Referenta Kancelarji Komitetu Ase
sor Kolegjalny Zauszkiewicz i z dnia 23 Czerwca (5 
Lipca) r. b. były Pośrednik polubowny Powiatów, Sło
nimskiego i Wilejskiego, dymisjonowany Lejtnant 
G linka , Komisarzami Komisji Lubelskiej; b) z d. 30  
Czerwca (12 Lipca) r. b. Komisarz w Komisji Łom 
żyńskiej, Kapitan artylerji Bogajewicz, pełniącym 
obowiązki Pomocnika Prezesa tejże Komisji, i c)  z d. 
3 (15) lipca r. b. Porucznik Artylerji Ćhomiakow 
pełniącym obowiązki Komisarza Komisji Ł om 
żyńskiej.

II. Przeniesiony: w skutek przedstawienia do Na
miestnika Królestwa z d. 23 czerwca (5  lipca) r. b. 
Komisarz Komisji Lubelskiej, Sekretarz Gubernjalny 
Sinieokow, na takiż urząd w Komisji Radomskiej.

III. Uwolniony: w skutek przedstawienia do Na
miestnika Królestwa z d. 30 czerwca (12 lipca) r. b. 
dla słabości zdrowia i na własne żądanie, dymisjono
wany Rotmistrz Lidow, od obowiązków Pomocnika 
Prezesa Komisji Bialskiej, z zaliczeniem do Kancela
rji Komitetu Urządzającego.

Konkluzja.
Komitet Urządzający postanowił: powyższą komu

nikację Członka zawiadującego czynnościami Komite
tu, przyjąć jako wiadomość.

P o z y c ja  3 7 9 .
O odstępowaniu gruntów włościańskich pod budowę 

dróg Żelaznych przez Rząd zatwierdzonych.
Komisja Rządowa Sprawiedliwości w przedstawie

niu z d. 30 czerwca (12 lipca) r. b. doniosła co na
stępuje:

Pod budowę drogi żelaznej Warszawsko-Terespol- 
skiej, na linji przez rząd zatwierdzonej, zachodzi po
trzeba nabywania gruntów od włościan i kolonistów 
dóbr Rządowych i prywatnych. W wielu miejscowo
ściach zawarte już zostały z włościanami i kolonista
mi, w przytomności Wójtów gmin i Sołtysów, przed
wstępne układy. Włościanie i koloniści zgadzają sia 
na zajęcie gruntów pod budowę drogi żelaznej, lecz 
domagają się wypłaty przynależnych im aa te grunta 
wynagrodzeń. Towarzystwo drogi żelaznej gotowe 
jest wypłacić takowe należności, lecz nie inaczej jak  
przy zawarciu kontraktów notarjalnych. Tymczasem 
Rejenci odmawiają sporządzenia aktów urzędowych, 
z powodu że nie są władni spisywać podobnych ukła-

spoglądać bacznie. Ileż tam wyrazistości i ekspresji, 
mieści się czasem w jeduem skurczeniu muskułów 
twarzy, ileż życia i prawdy zawiera jeden gest, któ
rym znakomity artysta objaśnia i ożywia razem całą 
sytuację! Cała ta rola składa się z podobnych odłam
ków, które nadają charakter, postaci powołanej do ży
cia, lecz nieożywionej przez autora. Salwy grzmią
cych oklasków, pokrywały ciągle grę Żółkowskiego a 
zentuzjazmowana publiczność, o ledwie że nie prze
baczyła ulubionemu artyście, iż podczas tak długiej 
nieobecności na scenie, nie raczył nauczyć się dla niej 
chociażby jednej nowej roli!

P. Piasecki wystąpił w roli vice-hrabiego de Cha- 
tenay, objętej po p. Świeszewskim. Naturalnie, nie 
mamy prawa wymagać wiele od aktora, nieobytego je
szcze ze sceną, a któremu obecnie, z przyczyny bra
ku „amantów,” oddają bez względu i wyboru, najroz
maitsze role; musimy jednak zwrócić uwagę p. Pia
seckiego na to, że postać p. de Chatenay, wymaga ko
niecznie bliższego jej wystudjowania. Vice-hrabia jest 
żywym, popędliwym nawet młodzieńcem, lecz jest on 
zarazem wielkim panem i dystyngowanym dworakiem; 
trzeba więc tę żywość w mowie i akcji, połączyć 
z dystynkcją manier i ruchów, ażeby wiernie odtwo
rzyć taką oryginalną figurę. Krótkie ruchy rękami, 
które są jedyną może znaczniejszą wadą w grze Pia
seckiego, powinien on uspokoić znacznie. Zresztą, są 
to rzeczy, których szczegółowa instrukcja nie leży 
watrybucji krytyka; niech p. Piasecki najprzód wyro- 
zumuje sobie charakter vice-hrabiego, a potem niech
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dów z włościanami i kolonistami. Dla tego Prezes 
Eady Zarządzającej Towarzystwa drogi żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej zaniósł do Komisji Spra
wiedliwości prośbę: o upoważnienie Rejentów do spo
rządzania kontraktów kupna i sprzedaży gruntów pod 
budowę drogi żelaznej przez włościan odstępowanych. 
Mając na względzie, że artykułem 19 Najwyższego 
Ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r. o-urządzeniu 
włościan, Komitetowi Urządzającemu poruczonem 
zostało ułożenie przepisów w przedmiocie alienacji 
osad włościańskich, Komisja Rządowa Sprawiedliwo
ści uprasza o rozstrzygnięcie: 1) czy włościanie i ko
loniści mogą wchodzić z towarzystwem drogi żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej w dobrowolne układy o 
o ustąpienie gruntów pod budowę tej drogi; 2) czy 
włościanie i koloniści mogą odbierać do swych rąk 
umówione wynagrodzenie za ustąpienie gruntów, i 
czy Towarzystwo Drogi Żelaznej może wypłacać ta
kowe wynagrodzenie bezpośrednio samym włościa
nom; i 3) czy Komisja Rządowa Sprawiedliwości mo
że upoważnić Rejentów do spisywania kontraktów 
pomiędzy włościanami a Towarzystwem Drogi Żela
znej Warszawsko-Terespolskiej. (d. n.)

R ada  Główna Opiekuńcza Zakładów Dobroczyn
nych podaje do wiadomości pp. lekarzy, iż przy szpi
talu ś-go Józefa w wsi Mieni, w powiecie Stanisławow
skim położonej, wakuje posada lekarza z płacą rs. 150 
rocznie, która ubiegającemu się o nią w drodze konkursu 
konferowaną będzie. Kandydaci pragnący przystąpić do 
rzeczonego konkursu, winni wnosić o to do Rady Głó
wnej Opiekuńczej podania, na papierze stemplowym ceny 
kop. 75, i dołączyć patent na stopień naukowo-lekarski, 
oraz pozwolenie do praktyki. Termin do wnoszenia po
dań oznacza -się jednomiesięczny, licząc od daty niniejsze
go ogłoszenia; po upływie tego terminu, lista kandyda
tów będzie zamkniętą, i następnie wyznaczony zostanie 
dzień i miejsce do odbycia pomienionego konkursu.

DZIAŁ NJEJJRZĘJ)OWY
W arszaw a d. 8 (20; W rześnia.

Sprawa zamordowania Otta ciągle zajmuje u- 
mysły we Francji, a szczególniej w Alzacji; dla 
uspokojenia dzienniki ogłosiły odpowiedź p, 
Drouyn de Lhuys na list mera Strasburga baro
na Humanna, żądający objaśnień co do dotych
czasowych kroków dyplomatycznych w tej spra
wie. Minister spraw zagranicznych w swej od
powiedzi oznajmia, że na pierwszą wiadomość o 
popełnionej na francuzkim poddanym zbrodni, 
polecił poselstwu francuzkiemu w Berlinie, uzys
kać pewność, że zbrodnia ta nie pozostanie bez
karną i otrzymał zapewnienie, że żadne względy 
osobiste nie będą tamowały biegu sprawiedli
wości. P. Drouyn de Lhuys powtórnie pisał do 
Berlina, aby go zawiadamiano o postępie spra - 
wy, o bezstronnem prowadzeniu której, poręcza 
słowo Prus. W Paryżu utrzymują, że minister 
ten po powrocie do stolicy, będzie się domagał

zupełniejszego niż dotąd zadosyćuczynienia, a 
długi pobyt p. Benedettego, posła francuzkiego 
przy dworze berlińskim, w Paryżu, pozostaje w 
związku z temi układami, które dotąd nie zdają 
się być na pomyślnej drodze. Gabinet berliński 
ciągle przedstawia śmierć Otta, jako następstwo 
bójki, w której hr. Eulenburg bronił się będąc 
zaczepiony. W Paryżu nie uznają wiarogodno- 
ści tego sprawozdania, i chcą aby przynajmniej 
wyprowadzone zostało śledztwo przeciw zabójcy, 
wskazywanemu przez głos publiczny.

Rozmaite dzienniki a pomiędzy innemi Memo- 
riild ip lom . utrzymują, iż ostatnie ataki pedo- 
gry odjęły możność lordowi Palmerstonowi bra
nia udziału w posiedzeniach parlamentu, i że 
minister ten najdalej po zebraniu się parlamen
tu, pożegna swych kolegów. Następcą jego miał
by być lord Granville, który towarzyszył królo
wej Wiktorji w jej ostatniej podróży do Niemiec. 
W  takim razie zapewne lord Russell ustąpiłby 
z gabinetu, uważając za sprzeczne ze swą go
dnością, zajmowanie niższego stanowiska od lor
da Granville.—Na dowód, że duchowieństwo ka
tolickie nie łączy się z fenienizmem, Times po
daje list swego korespondenta z Nowego Jorku, 
który donosząc o częstych meetingach fenierów 
w północnej Ameryce i znacznych składkach 
pieniężnych przesyłanych do Irlandji, lub obra
canych na kupno broni, dodaje, iż biskup Ken- 
rich w Saint-Louis, zabronił publicznie pogrze
bu jednego z feneriów z obrzędami fenienizmu w 
kościele św. Patryka, a zarazem oznajmił, iż 
fenierowie nie będą przypuszczani do sakramen
tów, i że uważa ich stowarzyszenie za niemoral
ne i nieprawne, jako mające na celu podżeganie 
buntu w' Irlandji, oraz zakłócenie stosunków po
między Anglją a Stanami Zjednoczonemi.

Według telegramu z Florencji z 18-go, poseł 
hiszpański p. Ulloa doręczył na uroczystem po
słuchaniu swe listy uwierzytelniające Wiktoro
wi Emanuelowi, a w mowie swej powiedział po
między innemi: „Dawniejsze węzły łączące ro
dziny królewskie hiszpańską i sabaudzką, równie 
jak i wspólne interesa obu narodów, mających 
jednakie pochodzenie i jednakowe polityczne in
stytucje, są rękojmią, że obecnie szczęśliwi 
przywrócone porozumienie, codzień bardziej bę
dzie się utrwalało.” Wiktor Emanuel odpowie 
dział mu w tymże duchu.

Król pruski 17-go b. m. opuścił Berlin, i te
goż dnia o godzinie 2-ej po południu stanął w 
Merseburgu, witany wszędzie, gdzie tylko si 
ukazał, pełnemi zapału okrzykami ludu. Dnil

poprzedniego odwiedził p. Bismarcka dla po
winszowania mu świeżo nadanej godności hra
biego. W d. 18-ym, jak donosi Bors. Z ., w gma
chu banku w Berlinie wypłacona została, upo
ważnionemu do odbioru przez Austrję, suma za 
ustępstwo Lauenburga, w srebrnych pruskich 
talarach.

Według telegramu z Hamburga, Kieler Z. 
donosi, iż 18-go pruski minister wojny i mary
narki jen. Roon, zwiedzał statki wojenne stoją
ce w Kiel, oraz że budowy przy zakładach mor
skich w tem mieście zostały wstrzymane do dal
szego rozkazu.— Tenże dziennik donosi, że przy
padające księstwom od Danji kapitały, w ilości 
4 milionów talarów banco, w d. 18-ym b. m. na
desłane zostały do m. Szlezwigu.

Jak donosi telegram z Hagi, w d. 18-m król 
holenderski otworzył posiedzenia stanów jene- 
ralnych. Mowa tronowa zapewnia o dobrych 
stosunkach z mocarstwami zagranicznemi i za- 
dawalniającym w ogóle stanie osad, zapowiada 
różne prawa dotyczące uregulowania spraw pra
sowych w indyjskich osadach, oświadcza, i i  
zniesienie podatku gminnego nie pociągnie za so
bą potrzeby ofiar ze strony narodu, wspomina o 
środkach przedsięwziętych przeciw zarazie by
dła i przedstawia stan skarbu jako zadawal
a j ą c y .  ,

Według telegramu z Londynu, podającego 
wiadomości z Nowego Jorku z 6-go b. m., były 
prezydent Stanów skonfederowanych, Jefferson 
Davis, który zapadł na różę, powracał do zdro
wia.

Zwracamy uwagę na zamieszczone poniżej ko
respondencje ze Lwowa, Zurichu i Paryża.

* ( S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e )  Nie raz zdarza- 
o się nam słyszyć od ludzi przejętych przychylnemi 

>lla polaków uczuciami, zarzuty takiego rodzaju: 
„utrzymujecie, powiadają oni, że pojednanie z Pol
ską jest niemożliwe, że ogromna większość szlachty, 
Ne wyrzekła się żadnego z roszczeń, przez które wy- 

ołane zostały niedawno doświadczone przez nas lie- 
jzcześcia;—alenaczem jest oparta ta myśl?Na uspra
wiedliwienie jej zwykle wskazujecie na polskie dzien
niki wydawane za granicą przez emigrantów; ależ czy 
jest zasada do przypuszczania, że smutne te utwory 
stanowią prawdziwy wyraz opinji publicznej w Polsce? 
Rzeczywiście, nie można się spodziewać nic dobrego 
od ludzi, którzy ponieśli z sobą za granicę, uczucie 
nieubłaganej nienawiści do Rosji i przyjęli za zadanie, 
drażnienie przeciw nam publiczności europejskiej za 
pomocą najbezwstydniejszego kłamstwa i potwarzy; 
lecz dla czego przyjmujecie ich głos, za głos całego 
polskiego społeczeństwa? Jakie mamy dowody, że o- 
statnie wypadki nie stały się zbawienną nauką dla

przejdzie rolę pod okiem Rychtera lub Królikowskie
go, którzy mu lepszych od nas rad pod względem za
stosowania akcji udzielą. Dyrekcja powinna Piase
ckiemu, który tak wiele teraz pracuje, dać materjalne 
środki, ułatwiające możność oddania się wyłącznie 
pracy zawodowi jego potrzebnej, bez tego nie zdoła 
on wykształcić się. ostatecznie, pomimo u idocznych 
chęci i szczerego zapału.

P. Kwiatkowska, podczas drugiego na scenie naszej 
debiutu, utwierdziła nas w przekonaniu, że posiada 
istotnie zdolność do ról naiwnych, lżejszego pokroju. 
Swoboda akcji, acz niewykończonej jeszcze, śmiałość 
ruchów i głos dobry, są przymiotami które przy pra
cy i sumiennych studjach, mogą wyrobić z niej aktor
kę użyteczną scenie i sympatyczną dla publiczności. 
P. Kwiatkowska starała się pochwycić wiele z akcji i 
dykcji p. Bakałowicz; nie mamy jej za złe takiego na
śladownictwa. Znakomici artyści, w jakim bądź rodza- 
ju , powinni być zawsze wzorem i tworzyć żywą szkołę 
dla młodzieży wstępującej w ich ślady, szkoda tylko 
że młoda i miła aktorka nie umie śpiewać, gdyż bez 
tego, niepodobna jej będzie wejść w obszerny, pełen 
rozmaitości i barwy, repertuar „naiwnej” aktorki. 
Niecli p. Kwiatkowska, nie uwodzi się zbyt szczodre- 
mi oklaskami widzów, którzy u nas, każdej nowości 
z początku przyklasnąć gotowi i niech się stara przez 
ciągłą, sumienną pracę, wykształcić wrodzone dary. 
Z całą życzliwością śledzić za jej postępem będziemy.

W tejże samej komedji, rolę Ernestyny de Bourray, 
rolę twardą i jałową, z której nic, a przynajmniej

bardzo mało zrobić można, dano p. Borkowskiej (Bie- 
drońskiej), która już kilkakrotnie i z powodzeniem 
ukazywała się na scenie Rozmaitości. P. Borkowska 
zrobiła wszystko co do niej należało: ubrała się gusto
wnie i wyglądała prześlicznie; zrobiła nawet więcej, 
bo przyjęła rolę nową dla niej zupełnie, na kilkana
ście godzin przed reprezentacją sztuki, a po je 
dnej tylko dorywczej próbie odegrała ją  zdolnie. 
Artystce tej, potrzeba częstszego ukazywania się 
na scenie, albowiem posiadając wdzięk i talent, ma 
już ona dwa główne warunki powodzenia w zawodzie, 
który zamiłowała widocznie. P. Damse dobrze ode
grał rolę Piotra dzierżawcy; Piasecki przyzwoicie 
i zdolnie przeprowadził podrzędny charakter Alfonsa, 
a Sawicki w roli Dumond’a, rządcy zamkowego, do
wiódł nam raz jeszcze, iż posiada niepospolity talent 
do ról charakterystycznych. Prawda i wyborna ko- 
miczność odznaczały grę tego artysty, któremu, 
„Chłopiec okrętowy” i „Chatka w lesie” wyrobiły już 
trwałe na scenie naszej stanowisko. Patrząc na zdol
ną i pracowicie wystudjowaną grę p. Sawickiego 
w małej roli Dumond’a, pomyśleliśmy, że na scenie 
naszej są tacy artyści, których należy tylko użyć 
w kierunku właściwym ich zdolnościom, ażeby się 
stali z czasem wybornemi aktorami. PP. Sawicki 
i Ostrowski, dowodzą tego wymownie, albowiem o ile 
ten drugi jest sztywnym i niezręcznym przedstawi
cielem, wszelkich konwencjonalnych, w salonowe 
suknie przybranych postaci, o tyle jest dobrym w ro
lach charakterystycznych. „Ojciec Debiutantki” na-

; przykład, nie może już mieć wyborniejszego repre- 
{ zentanta, a i Marszałek w „Chatce,” jak niemniej 
Kapka w „Odludkach,” popierają nasze twierdzenie.

O nowych a ciągłych sukcesach, jakie mają na sce
nie wielkiej, Dziesięć Cór papy le Coq’a, już mówić 
nie będziemy — wspomnimy tylko, że przed-ostatnim 
razem, wzbogacono koncert dla weterynarza Parysa, 
przedstawieniem prześlicznego fragmentu choreogra
ficznego „Oświadczenie w tańcu,” który publiczność 
przyjęła z żywem zadowoleniem.

Nakoniec, wczoraj, „Ernani, ’ przedstawiony przez 
zwykły personel artystów tutejszych, wywołał praw
dziwy zapał słuchaczy. Dobrski, swoim pięknym, do 
głębi duszy przejmującym głosem, odśpiewał andante 
i allegro w akcie pierwszym tak, że niepodobna go 
było słuchać bez żywego zapału, i serdecznego wzru
szenia. Bogaty, pełen czucia i nadzwyczajnej rozcią
głości, głos Kohlera, zdawał się nieutrudzonym ani 
na chwilę, podczas ogromnej partii Don Karlosa, a p. 
Dowiakowska, która zawsze z powodzeniem śpiewa 
partję Elwiry, wykonała piękną i trudną arję w dru
gim akcie, z umiejętnością i czuciem, które sprawiły, 
iż publiczność zaraz po zejściu ze sceny, przywołała 
i oklaskami nagrodziła artystkę. W ogóle, opera na
sza obecnie, wzmocniona nowemi żywiołami (Fille- 
born i Graetz) ptzy dawnych, odrodziła się jakoś i 
gromadzi zawsze licznych i serdecznie usposobionych 
słuchaczy. > s
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Polski i że sama teraz nie brzydzi się ludźmi, którzy j 
oderwali się od rodzinnego swego gruntu?” Dowodów j 
tego rodzaju, odpowiemy, istnieje bardzo wiele, lecz j 
niema ani jednego na korzyść zdania bronionego ; 
przez ludzi, którzy gotowi są, rzucić się w objęcia po
laków. Weźmy naprzykład na uwagę choć następują
cy fakt: nieprzyjazne Rosji roszczenia, wypowiadane 
są z zajadłością w licznych organach emigracji; lecz 
jeżeli społeczeństwo polskie nie ma dla nich współ
czucia, jeżeli przekonało się o niemożności ich urze
czywistnienia, dla czego zachowywa głębokie milcze
nie? Jak objaśnić tę okoliczność, iż przekonawszy się, 
że Rosja nie może uspokoić się dopóty, dopóki w wła
snych jej granicach będą się ukrywały roszczenia, gro
żące jej państwowemu bezpieczeństwu, i wiedząc z 
drugiej strony, że istnieje całe stronnictwo, które zaj
muje się czynną propagandą dla przeprowadzenia tych 
roszczeń, społeczeństwo polskie postępuje w taki spo
sób, jakby kwestja ta nie dotyczyła go bezpośrednio. 
Jakkolwiek bądź będą rozumowali przychylnemu, dla 
nas zupełnie jest jasnym ścisły związek istniejący po
między tern społeczeństwem a emigracją. Nie mamy 

I żadnego powodu wierzenia w brak pomiędzy niemi so
lidarności, ponieważ sami polacy, nie uczynili najmniej
szego usiłowania aby wyrzec się tej solidarności. 
Utrzymując to, mamy na uwadze, nie te fałszywe o- 

I świadczenia o współczuciu i przywiązaniu do nas, 
których czynienie oko w oko, na stronie, nic nie ko
sztuje polaków a których pospieszają się zaprzeć przy 
pierwszej sposobności: mówimy o całym kierunku, 
który publicznie, jawnie wystąpiłby do walki z teorja- 
mi stronnictwa rewolucyjnego, teorjami równie nie- 
bezpiecznemi dla nas, jak zgubnemi dla samej Polski. 
Dotąd kierunek taki nie istnieje i nie widzimy nawet 

[ najmniejszych jego śladów. Widok, jaki przedstawia 
l w obecnym czasie społeczeństwo polskie, w istocie 

budzi zadziwienie. Tylko co przeżyło straszny prze- 
f wrót polityczny, teraz przeżywa przewrót społeczny, 

dotykający najważniejszych podwalin jego organizacji 
i mający wyprowadzić je na zupełnie nową drogę roz- 
woju; jakże postępuje wobec tak ważnych wypadków? 

_  Okazuje w obec nich zupełny brak współczucia; pozo
stawia zupełną wolność licznym niegodziwcom, którzy 
wyszli z jego łona i znaleźli schronienie w miastach 
europejskich, rozpuszczania o tych reformach najniedo
rzeczniejszych potwarzy i kłamstw. Powiedzą nam, że 
nie ma współczucia dla przekształceń, dla tego, że 
przekształcenia te dopełniają się nie z jego inicjaty
wy; lecz inicjatywa ta była kilkakrotnie w ręku pola
ków, a czy skorzystali z niej dla tego aby ulżyć los 
swych młodszych braci i usunąć krzyczące auomalje 
swej społecznej organizacji? Powiemy więcej, jakie
kolwiek byłyby polityczne sympatje i dążenia polaków* 
nie można objaśnić tej haniebnej obojętności społe
czeństwa, kiedy rzecz idzie o zmianę bytu całego na
rodu, to jest, o jedną z najważniejszych i najżywo
tniejszych kwestij, jakie gdziekolwiek bądź wynikły 
w naszej epoce. W tym braku udziału, w tern dro- 
biazgowem życzeniu skorzystania z reformy, tylko 
dla tego aby zaćmić prawdziwe jej znaczenie i o two-, 
rzyć źródło nowych potwarzy na rząd, wykazało sję 
w zupełności, jak mało klasy w Polsce nazywające się 
szlachtą, mają wspólnego z klasą niższą, pogardzaną 
przez nie i znajdującą się poprzednio pod ich ucis
kiem. Polska szlachta pozostaje niezmienną: żyje 
tylko wspomnieniami o przeszłości i bezpłodną myślą 
wskrzeszenia jej na nowo; wszystkie inne interesa, 
choćby dotyczyły ogromnej większości ludzi mówią
cych z nią jedli)m językiem i wyznających jednaką z 
nią wiarę, nie spotykają z jej strony nic, prócz głębo
kiej obojętności. (B us. Inw .) ( d. n.)

* (S e m i n a r j u m  A r  ch i d j  e c e z j a l n e ) .  Na se- 
minarjum archidjecezjalne przy katedrze ś-go Jana, 
przeznaczono obszerny klasztor po-bernadyński, i za
rządzono według oddzielnego anszlagu wynoszącego 
sumę rs. 13,846 kop. 56, różne przemiany w lokalno- 
ściach i gruntowne wyrestaurowanie całego gmachu. 
Restauracja ta już jest w większej połowie wykończo
ną, a w listopadzie r. b. cały gmach do użytku semi- 
narjum oddanym zostanie.

* (P. D a w i d s o n), bez zaprzeczenia, obecnie najzna
komitszy tragik na scenach niemieckich, który po 18 
letniej niebytności przybył do Warszawy w interesach 
familijnych, z Drezna, stałego miejsca swego pobytu, 
w przejeździe do Berlina, gdzie został zaangażowany 
na pewną liczbę przedstawień, zamierza ukazać się 
na naszej scenie, lecz z powodu krótkości czasu, tyl
ko raz jeden', ma on wystąpić, —w języku polskim 
w 4-ym akcie tragedji Grillparzera, przepolszczonej p. 
Stanisława hr. Starzyńskiego, „Matka rodu Dobra- 
tyńskich” i w języku niemieckim, w 5-ym akcie tra
gedji Schillera „Zbójcy,” gdzie tak znakomicie przed
stawia postać Franciszka Moor. Wdzięczni jesteśmy

p. Dawidsonowi, iż przejeżdżając przez Warszawę, da
je możność swym rodakom podziwiania swego potę
żnego talentu i nie wątpimy iż publiczność licznie po
spieszy na to przedstawienie.

. * (N a o b i e d z i e )  danym wczoraj przez JW.‘ war
szawskiego ober-policmajstra, na którym zebrało się 
liczne dobrane towarzystwo, pierwszy toast, z powodu 
rocznicy zamachu na życie JW. Jenerał-adjutanta 
Hrabiego Namiestnika, wzniesiono za jego zdrowie.

* ( O f i a r a  na  p o g o r z e l c ó w ) .  P. Berg ae- 
ronauta, z ostatniego przedstawienia w dniu 1 (13)

! sierpnia r. b. w mieście Warszawie, ofiarował poło
wę czystego dochodu, to jest rs. 207 kop. 50, jako 
fundusz na wsparcia dla pogorzelców miast Siedlec, 
Piotrkowa i Kałuszyna. Z tego funduszu komisja rzą
dowa spraw wewnętrznych i duchownych przeznaczy
wszy dla miasta Siedlec kwotę rs. 67 kop. 50, a dla 
miast Piotrkowa i Kałuszyna po rs. 70, zleciła rządom 
gubernialnym lubelskiemu i warszawskiemu, aby roz
dział takowych kwot pomiędzy pogorzelców zarządzi
ły za pośrednictwem komitetów na ten cel ustanowio
nych.

* (Benz ina ;  Ka m fi na ;  Naf ta) .  Niektóre ciała 
tłuste, palne, lotne, używane obecnie do lamp w miejsce 
oleju, rozmaicie są nazywane, i częstokroć nazwy ich 
brane są fałszywie jedne za drugie; aby je właściwie roz
różniać, podajemy następujące objaśnienie—Benzina  
jest produktem otrzymywanym przy destylacji i rozkła
dzie w wysokiej temperaturze ciał tłustych organicznych, 
żywic, a mianowicie przy prażeniu węgla kamiennego. 
Jest przezroczysta, koloru siwm-niebieskiego, składa się 
z 12 części węgla i 6 wodoru, ma swój oddziefty ostry 
zapach. Z powodu łatwego rozpuszczania wszelkich tłu- 
stości, główny jej użytek (po dobrem oczyszczeniu) jest 
do wywabiania plam z różnych materij. Używana jest 
także przy karbiuracji gazu oświetlającego, mającej na 
celu oczyszczenie gazu i wzmocnienie jego siły oświetle
nia.—Kamfina  jest materją tłustą, zawartą w terpenty
nie i kamforze, otrzymuje się ją z destylacji kamfory 
sztucznej, albo przy traktowaniu wodochloranu kamfory 
z wapnem. Rzeczywiście nie kamfina jak ją mylnie na
zywają, a kamfozen, który jest połączeniem węgla z wo
dorem w stosunku 20 węgla a 14 wodoru, jest ciałem pal- 
nem, otrzymanem z połączenia kamfory z ciałami chciwie 
połykającemi wodę, jak chlorek cynku lub kwas fosfory
czny bezwodny. Bywa zwykle koloru zielonkawego.—N a f
talina jest ciałem stałem, formy krystalicznej, koloru 
perłowego, znajdującem się zwykle w smole przy fabry
kacji gazu oświetlającego, składa się z 20 części węgla 
i 8 wodoru. Użytek jej główny jest przeciw robactwu. 
Niewłaściwie naftę używaną do lamp nazywają u nas naf
taliną.—N afta  jest olejem ziemnym v. skalnym, znajdu
jącym się w znacznej ilości w naturze, ale rzadko w sta
nie czystym. Oddawna używano jej surowo do oświe- 
llania. Oczyszczona znana jęst w handlu i ona to rze
czywiście używana jest do lamp w miejsce oleju. Raz 
dokładnie oczyszczona nie zmienia gęstości, chociaż się 
poddaje nowej destylacji. Czysta powinna mieć ciężkość 
gatunkową 0,836, a wagę w 18 stopniach ciepła termo
metru stu stopniowego, czyli 17 Reaumura 758 gramów 
kwarta. Bywa koloru jasnego, przezroczysta, cokolwiek 
żółtawa, jest łatwo palna, wydaje ładny płomień, który 
przy przystępie obfitym tlenu z powietrza nie kopci i spa
lona nie zostawia żadnego osadu. Służy także do rozpusz
czania gumalastyki i gutta-perchi, chroni materje i futra 
od robaków, a mianowicie od muli, pewne ciała jak po
tassium i sodium doskonale się przechowują w nafcie, 
która je zabezpiecza od przystępu powietrza. Jest lżej
sza od wody i dla tego zapalona nie gasi się wodą. Do 
gaszenia zapalonej nafty trzeba używać piasku, popiołu, 
ziemi lub coś podobnego, aby przeszkodzić przystępowi 
powietrza. Fotozen, nazwa pochodząca z greckiego, 
specjalnie nie oznacza żadnego ciała palnego, a w ogóle 
do wszystkich może być stosowana—oznacza bowiem 
każde ciało, które ma większą zdolność, palenia się w po
wietrzu. J. A . S-y.

* (W y p a d e k). W dniu wczorajszym Marjanna 
Szczepiórkowska wieku lat 39, żona wyrobnika w domu 
pod N. 2741 zamieszkała, jedząc udawiła się kawałkiem 
mięsa, a zanim zdążono jej udzielić pomoc lekarską, ży
cie zakończyła.

* W yszedł Nr. 37 Opiekuna Domowego, który zawiera nastę
pu jące-artykuły: Obraz cudowny M atki Boskiej w Myśleni
cach, przez Aloizego Kuczyńskiego (z wizerunkiem.)—Taje
mniczy dom, powiastka przez Zygmunta Gawareckiego (ciąg 
dalszy z drzeworytem.)—Życie w puszczy, pamiętnik sprawie
dliwego człowieka, opracowany przez Juljusza Starkla (ciąg 
dalszy.)—Lipa, przez Józefa Grejnerta (z drzeworytem.— 
Trafny pomysł, przez Franciszka S t.— Jakie wychowanie 
dzieci, tacy będą męże.—Mamidło.—Rozmaitości.—Od reda
kcji.—Rozmowa ubóstwa z bogactwem, szkice z życia war
szawskiego przez Ancewicza (z drzeworytem.)—

* Nr. 11-y Bazaru, tygodnika ilustrowanego mód i robót 
ręcznych wyszedł z druku i zawiera: Jedynaczka, powieść 
przez S. Sienkiewicza (dokończenie.)—Mozajka.—Wejście w

nocy na górę Jungfrau z francuzkiego.—X. B. Saintina.— 
Rozwiązanie opuszczonych samogłosek.—Część mód:—Kore
spondencja Bazaru.—Kapelusik do lampy (z 3 rycin.)—Długa 
poduszka dla dziecka (z ryc.)—Wszywka (z ryc.)—Dwa ślini- 
czki dla dziecka (z 2 r y c in .)— Okrągła serwetka (z ryc.)—Szla
ki szmuklerskie (z 3 rycin.)—Środki domowe.—Drobnostki.

* ( O g ł o s z e n i e  w Ty f l i s i e  r e s k r y p t u  J. C. W. 
N a m i e s t n i k a  k a u k a z k i e g o ) .  W niedzielę, w 
święto Wniebowzięcia Matki Boskiej (15-go sierpnia), 
w świątyniach prawosławnych i innych wyznań, w obec 
władz wyższych i miejscowych i licznie zgromadzonego 
ludu, odczytany został reskrypt Jego Cesarskiej Wyso
kości Wielkiego Księcia Namiestnika kaukazkiego do 
jenerał-adjutanta księcia Orbeliani, z powodu nieporząd
ków, jakie miały miejsce w Tyflisie 27 i 28 z. czerwca; 
a po ukończeniu nabożeństwa przy wychodzeniu z ko
ściołów, tysiące egzemplarzy tego reskryptu i objaśnień 
do ogłoszenia o nowoustanowionych w roku 1865 czte
rech podatkach na rzecz miasta Tyflisu ('), wydrukowa
nych w języku ruskim, wraz z przekładem na gruzyjski
1 ormiański, rozdano ładowi. W świątyniach, podczas 
ogłaszania reskryptu, panowała głęboka uroczysta spo- 
kojność; lud z wytężoną uwagą chciwie chwytał każdy 
wyraz nieobecnego Wielkiego Księcia Namiestnika kau
kazkiego, a łatwo sobie wyobrazić, jakie uczucia musiały 
w tej chwili zajmować masę, która poznała całą nikczem- 
ność fałszu, jaki ją wpro radził w występny obłęd, a 
z drugiej strony—prawdziwie monarszą sprawiedliwość i 
wspaniałomyślność Jego Cesarskiej Wysokości, odróżnia
jącą błąd od rozmysłu i łaskawie zapowiadającą polito
wanie, dawną względność i miłość dla tych, co staną się 
godnymi tego przez udowodnioną czynem skruchę! Na 
twarzach tego prostego ludu malowała się głęboka i szcze
ra wdzięczność dla wysokiego dawcy pocieszających na
dziei. (Kaukaz.)

* ( No mi n ac j e ) .  Przez Najwyższy rozkaz z d. 2
2 września (v. s.), dowódca 1-go pułku lejb-grenadjer- 
skiego ekaterynosławskiego Jego Cesarskiej Mośoi, puł
kownik Brandt i dowódca kompanji Jego Cesarskiej Mo
ści, kapitan Iłiński, mianowani zostali fligiel-adjutantami 
Jego Cesarskiej Mości, z zachowaniem dotychczasowych 
swoich obowiązków. (B us. Inw .)

* (O rder). Najjaśniejszy Pan udzielić raczył (30 
sierpnia) order św. Stanisława klasy l ej kontr-admira
łowi Posietowi, zostającemu przy J. C. W. Wielkim Księ
ciu Aleksym Aleksandrowiczu. (Siew. Pocz.)

* ( K o n w e n c j a  t e l e g r a f i c z n a  mi ę d z y  Ro
s j ą  a Danją ) .  Najjaśniejszy Cesarz wszech Rosij i 
N. król duński, pragnąc przyczynić się do urządzenia 
podwodnego telegrafu między swemi państwami, postano
wili przedewszysfkiem nakreślić warunki, pod jakiemi 
nadawane być mają w każdem z obu tych państw konce
sje w tym przedmiocie. Główniejsze z tych warunków 
są następujące: Lina podwodna przechodzić ma z ru
skiego brzegu morza Bałtyckiego przez wyspę Bornholm 
aż do wyspy Zelandji lub do innej wyspy duńskiej naj
bliższej. Wybór punktów, w których lina ma być prze
prowadzoną na brzeg, zależeć będzie od umowy pomiędzy 
osobą, która otrzyma koncesję, a rządem tego lub owego 
kraju. (Bus. Inw .)

* (Wyrok) .  W sprawie wytoczonej przed sądem 
wojennym, aresztanci cywilni, zostający w 6 ej rocie are- 
sztanckiej 2-ej brygady roboczej, użytej do budowy dróg 
żelaznych w kraju noworosyjskim: Jan Subotin, Eliasz 
Fomiczew, Siergiej Iwanow, Mateusz Pugaczew, Herasim 
Astachow, Józef Pastuszenko, Eudokim Baptiew i Nikita 
Suslenko, okazali się winnymi rozboju, połączonego z za
mordowaniem 8-miu osób, dokonanego w nocy na 6 lu
tego r. b. w szynku na trakcie z m. Tyraspola do kolo- 
nji Baden. Konfirmacją dowodzącego wojskami okręgu 
wojennego odeskiego, z d. 7- sierpnia, obwinieni: Subotin, 
Fomiczew, Iwanow i Pugaczew, stosownie do wyroku 
sądu wojennego, jako główni sprawcy rozboju, skazani 
żostali na karę śmierci przez rozstrzelanie; Astachow, 
Pastuszenko, Baptjew i Suslenko—na pozbawienie wszel
kich praw stanu i zesłanie do ciężkich robót w kopal
niach—pierwsi trzej na lat dwadzieścia, a ostatni, jako 
nie mający jeszcze 21 lat wieku, na lat trzynaście i czte
ry miesiące. (B us. Inw .)

* ( U ł a s k a wi e n i e ) .  Feldfebel komendy inwalidów 
w m. Mglińsku (w gubernji czernigotyskiej) Cyryli Tysz- 
czenko, skazany wyrokiem sądu wojennego, zatwierdzo
nym przez dowodzącego wojskami okręgu wojennego 
charkowskiego, za obelgi i niesforność przeciwko swemu 
naczelnikowi, na karę śmierci przez rozstrzelanie, i przy
prowadzony na miejsce egzekucji w m. Czernigowie, po 
dopełnieniu zwykłych obrzędów, miał sobie ogłoszonem,, 
że Najjaśniejszy Pan, w7 dniu wykonanej przez Cesarze- 
wicza Następcę tronu przysięgi, darował mu życie. Obe-

(') Ogłoszenie to, jak wiadomo, po złośliwem prze
kręceniu jego treści, stało się powodem zaszłych niepo
rządków.
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cni na placu, gdzie miała odbyć się egzekucja, przyjęli 
ogłoszone ułaskawienie z okrzykiem radości, a następnie 
udali się do cerkwi, dla wzniesienia modłów za łaskawe
go Monarckę i Jego Następcę. ( Siew. Pocz.)

* ( K a s y n o  l i t e r a c k i e  s t a r o z a k o n n y c h ) .  
We Lwowie istnieje od kilku lat stowarzyszenie pod 
nazwą „Yerein fiir Geselligkeit und Bildung,” założo
ne przez inteligencję żydowską tego miasta. Pre
zesem jest pan Marek Dubs. Jest to kasyno literac
kie, z odczytami, które całe zgromadzenie następnie 
rozbiera w ustnej dyskusji. Dotychczas sami tylko 
żydzi byli członkami tego stowarzyszenia, chociaż 
wyznanie religijne bynajmniej nie jest za warunek 
statutami zastrzeżone. Okoliczność ta dawała się po
niekąd tłumaczyć wzajemnem odosobnieniem, w ja 
kiem żyje tutejsze chrześcjańskie i żydowskie towa
rzystwo, ograniczając wypadki zetknięcia się prawie 
tylko do stosunków handlowych,—odosobnieniem, któ
re z braku inicjatywy z jednej lub drugiej strony nie 
mogło utworzyć ściślejszego węzła, jakie między wy
kształconą ludnością wszelkich wyznań gdzieindziej 
istnieje. Tymczasem widać, że nasi starozakonni, 
którzy tak żarliwie w imię postępu domagają się znie
sienia przepisów ścieśniających ich prawa obywatel
skie i żądają równouprawnienia towarzyskiego, nie 
okazują się przecież bynajmniej chętnymi nawzajem 
pełnić to, czego od chrześcjan żądają, to jest w cywil
nych stosunkach nie zważać na różnicę religji. Do
wiadujemy się bowiem, że przed kilkoma dniami wy
dział stowarzyszenia wspomnianego z góry już przy 
wstępnem zapowiedzeniu odmówił przyjęcia jedne
mu chrześcjaninowi, jedynie dla tego, że był chrze- 
ścjaninem, gdyż członek proponujący nazwiska nie 
podawał przed rozstrzygnięciem zasadniczej kwestji, 
czy towarzystwo przypuszcza do swego grona chrze
ścjan, czy nie? ( Gaz. N ar.)

Afryka.
* (Woj na ) .  Wiadomości nadeszłe z przylądka 

Dobrej Nadziei donoszą pod d. 14 sierpnia, że pomię
dzy wolnym stanem holenderskim a Bassutosami trwa 
zacięta wojna. Wojska stanu wolnego działają zacze
pnie; wkroczyły one na terytorjum Bassutosów i za
groziły ich stolicy Chaba-Bosigo. Obiegała nawet po
głoska., że Bassutosy opuścili sami to miasto. ( Corr. 
Hav. B u l.)

A m e ry k a .
* ( Z a j ś c i a  p o m i ę d z y  w ł a d z a m i ) .  Podług 

wiadomości z Nowego Jorku z 5-go września, zaszły j 
zajścia pomiędzy gubernatorem stanu Mississippi- a ! 
jenerałem Sturm, dowodzącym wojskami związkowe- 
mi. Gubernator nakazał był utworzenie oddziału mi
licji dla trzymania w ryzach murzynów i gerylasów, 
pustoszących własność prywatną. Jen. Sturm wzbro
nił stanowczo formowania milicji i rozkazał obywate
lom oddać broń władzy wojskowej. Żołnierze weszli 
do wnętrza trybunału cywilnego i zabrali jednego z u- j 
więzionych. Ponieważ człowiek ten, oskarżony o prze
kroczenie przeciw prawu cywilnemu, nie jes t wojsko
wym, przeto gubernator posłał do Waszyngtonu de
peszę, dla uzyskania od prezydenta oddania tego wię
źnia władzy sądowej. Sądzono, że gubernator Missis
sippi poda się do dymisji. (L a  F r.)

* ( W o j n a  w A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j ) .  Na 
giełdzie angielskiej obiegała pogłoska, że jen. Urqui- 
za postanowił nareszcie stanąć po stronie Paragwaju. 
Jeżeli pogłoska ta potwierdzi się, w takim razie kwe- 
stja La Platy rozwiązaną zostanie prędzej niż się te
go spodziewają w Europie, niepodobieństwem jest bo
wiem dla Brazylji i jej sprzymierzeńców stawiać czo
ło połączonym siłom Urquizy i prezydenta Lopeza.
(  Tamie.)

* ( R e w o l u c j a  w S a n - D o m i n g  o) pozbawiła 
władzy jenerała Pimentel. Jenerał Cabral objął rzą
dy tymczasowo, zanim zgromadzenie ustawodawcze 
wyda ostateczną uchwałę co do losu kraju. (L a  F r.)

* ( W o j n a  n a  w y s p i e  Ha i t i ) .  Ostatnie kores
pondencje z Port-au-Prlnce donoszą, że Salnave od
niósł niejakie korzyści nad wojskami prezydenta Gef- 
frarda. Salnave jest panem dwóch dróg, z których je
dna prowadzi ku morzu i do fortu Liberia, druga zaś 
do Duanamenthe i do granicy dominikańskiej. Pre
zydent Geffrard udał się do armji dla objęcia nad nią 
dowództwa. (T am ie.)

Anglja.
* ( M i ę d z y n a r o d o w e  u cz t y ) .  Ponieważ mer 

i urzędnicy rady municypalnej miasta Poole zaprosze
ni byli niedawno na bankiet przez mera Cherburga, 
zaproszono nawzajem w d. 13 b. m. władze municy
palne Cherburga do m. Poole, gdzie je przy tej spo
sobności z wielką przyjmowano uroczystością. Zape
wniają, że za przykładem m. Poole, inne nadmorskie

miasta Anglji oddadzą wizytę miastom francuzkim, 
i że przy tej sposobności odbywać się będą wielkie 
uroczystości międzynarodowe. (L a  P atr.)

Austrja.
* ( K ł o p o t y  f i n an s o we) .  Zajmującą jest rze

czą, jakim sposobem Vaterland doradza zapobiedz 
kłopotom finansowym Austrji. Projektuje ona zupeł
nie na serjo, skonfiskować majątek stu bankierom i 
kupcom, i opłacić nim długi państwa, które w zamian 
za to mogłoby im wyznaczyć pensje. Środek ten ma 
być według niej, daleko praktyczniejszym, niż zajęcie 
i sprzedaż dóbr kościelnych. ( Osts. Z .)

Danja.
* ( S t r o n n i c t w o  s k a n d y n a w s k i e ) .  Położe

nie rzeczy wDanji staje się coraz groźniejszem. Stron
nictwo skandynawskie nie kryje się bynajmniej z tern, 
że celem jego jest złożenie Chrystjana duńskiego z 
tronu na rzecz Karola XV. Na teraz mają być używa
ne do tego jedynie środki parlamentarne; lecz droga 
parlamentarna prowadzi w końcu do innych środków, 
jak tego znajdujemy przykłady na każdej karcie hi- 
storji. „Możecie powiedzieć waszym znajomym i przy
jaciołom ," piszą nam z Kopenhagi, „że propaganda 
„skandynawska robi wszystko co może przeciw dyna- 
„stji naszego króla, na korzyść Karola XV. Propa
g a n d a  ma wszędzie potajemnych ajentów. Robione 
„są niesłychane usiłowania dla zapewnienia powodze
n i a  agitacji, znajdującej poparcie nawet w najwyż
sz y c h  sferach rządowych. Powiadają, że zostały za
k u p io n e  głosy, przyczem płacą za głos do 2,000 ta- 
„larów, i że tam gdzie to nie uchodzi, przyrzeczona 
<,została pewność na pierwszej hypotece dóbr ziem
sk ich ."  Król odbywa podróż na wryspie Fjonji. Za
sługuje na uwagę ta  okoliczność, że przy poświęceniu 
tamecznej drogi żelaznej, mówca zażądał od króla 
dotrzymania ślubów zrobionych przez Fryderyka VII, 
i że król dał rzeczywiście takie przyrzeczenie. Danja 
przeto stanie się niezadługo widownią wypadków, któ
re mogą pociągnąć za sobą wielkie zawikłania. 
( Nordd. A . Z .)

* ( P o s i e d z e n i a  r i g s r a a d u ) .  Ostatnie posie
dzenia rigsraadu były bardzo ożywione. Podczas o- 
statniej sesji folkethingu, przeznaczonej na roztrzą- 
śnięcie projektu konstytucji, postawiono jedenaście 
poprawek, dotyczących składu landsthingu. Najwię
ksze wrażenie wywarła propozycja p. Wowinther i 
jego przyjaciół: zależała ona na zaproponowaniu rigs- 
raadowi, ażeby oświadczył się za zniesieniem prawa 
zasadniczego listopadowego i zastąpieniem onego ta- 
kiemże prawem czerwcowem. Propozycja ta odrzuco
ną została większością 30 głosów przeciw 24. Przy
jęto jedynie poprawkę p. Pulsena, mającą na celu nie 
wielką zmianę, mianowicie, że prawo wybierania słu
ży każdemu opłacającemu 400 talarów duńskich po
datków skarbowych i gminnych, a nie skarbowych lub 
gminnych, jak brzmiała dotychczasowa redakcja tego 
prawa. (L a  F r.)

Francja.
* (P o d z i ę k o  w a n i e  d l  a w ł a d z  s z w a j c a r 

s k i e  h). P aryż , 16 wreśnia. Cesarz polecił panu 
Kern, posłowi szwajcarskiemu w Paryżu, ażeby wy
nurzył w jego imieniu, władzom szwajcarskim, wdzię
czność jego za przyjęcie jakiego doznali w Szwajcarji 
cesarz i cesarzowa. (L a  F r.)

* ( S t a t y s t y k a  r o l n i c z a ) .  Minister rolnictwa, 
handlu i robót publicznych złożył cesarzowi raport 
streszczający prace komisij stałych ustanowionych 
dekretem z 1-go lipca 1852 dla zbierania materjałów 
do statystyki rolniczej. Minister stwierdza postępy 
rolnictwa francuzkiego. (L a  F r.)

Hiszpania
* ( S t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e ) .  Monitor 

zamieścił korespondencję z Madrytu, w której mowa 
jest o wrażeniach wywartych na całe królestwo przez 
zjazdy w San-Sebastian i Biarritz. Korespondent po
wiada, że Hiszpania wie o tem, iż naród nie ma wier
niejszego sprzymierzeńca i przyjaciela nad cesarza 
francuzów, i że zjazdy te pozostaną nowem świadec
twem najdoskonalsaego przymierza obydwóch naro
dów. Irurac B a t , dziennik hiszpański, rozwodzi się 
z swojej strony szczególniej nad tem, jak pochlebną 
dla Hiszpanji jest uprzejmość cesarza w przybyciu do 
San-Sebastian, dla powitania królowej hiszpańskiej. 
(L a  Patr.)

* (P. B e r m u d e z  de  C a s t r o ) .  Pomimo zaprze
czenia ze strony dziennika madryckiego P atria , dy
misja p. Bermudez de Castro zdaje się nie ulegać wą
tpliwości; jeden z korespondentów, do wiadomości 
którego mamy zupełne zaufanie, pisze nam, że dymi
sja ta przyjętą została niezwłocznie przez królowę, 
lecz że postanowiono czekać na powrót jej królewskiej 
mości z La Granja dla podania jej do wiadomości po

wszechnej. Jakkolwiek kwestja włoska jest p rzyczyną 
mniej więcej bezpośrednią wycofania się ministra hisz
pańskiego, który dopełnił uznania króla Wiktora 
Emanuela, pomimo to, nie należy obawiać się zwrotu 
reakcyjnego w polityce gabinetu madryckiego wzglę
dem Włoch, dopóki marszałek O’Donnell pozostawać 
będzie u steru rządu, na teraz zaś pozycja tego mę
ża stanu nie jes t bynajmniej zachwianą. (N ord .)

Meksyk.
* ( P o m y ś l n e  w i a d o m o ś c i ) .  Ostatnie wiado

mości z Meksyku otrzymane we Francji, były pomyśl
ne. Epoca potwierdza to także z swojej strony w na
stępujących słowach: Służba publiczna organizuje 
się prędko i cała machina administracji odbywa już 
bieg swój regularnie. Handel i przemysł rozwijają się 
z pomyślnością i wszędzie znać ślady cywilizacji euro- 
pejskiej, k tórą rząd przyniósł z sobą do tego kraju. 
Uspokojenie kraju blizkiem jest ukończenia; wojska 
cesarskie ścigają bez odpoczynku ostatnie bandy po
wstańców, i należy się spodziewać, że buntownicy zo
staną wkrótce zmuszeni do złożenia broni, i że pokój 
i porządek zostaną nareszcie ustalone w tak  bogatym 
a opustoszałym kraju. (Te zapewnienia powtarzane 
już były po tysiąc razy, a jednakowoż, jak o tem wie
dzą nasi czytelnicy, znaczna jeszcze liczba znajduje 
się tam band, brodzących po wszystkich prawie sta
nach. P. E .)

Niemcy.
* ( Z g r o m a d z e n i e  s z l e z w i c k o - h o l s z t y ń -  

skie) .  Na zgromadzeniu tem, odbytem 10 b. m. w 
Altonie, p. Humm zaproponował ogólną odmowę pła
cenia podatków i opo zycję przy poborze do wojska. 
Propozycja ta została przyjętą wśród jednozgodnych 
oklasków. ( Le Mon. u. s.)

Turcja.
* (P. P r o k e s c h - O s t e n . — D a u d  p a s z a ) .  

Podług listów z Konstantynopola z 6-go b. m„ inter- 
nuncjusz austrjacki p. Prokesch-Osten został odwo
łany z tego stanowiska i zastąpiony będzie przez ba
rona Burgera.—Daud pasza wrócił do Syrji. Porta 
dodała mu szwadron jazdy. (N ord .)

Włochy.
* ( A l o k u c j  a p a p i e z k a ) .  Podług wiadomości 

prywatnych z Rzymu, papież, wbrew szerzonym po
głoskom, nie dotknie kwestji włoskiej w swej przy
szłej alokucji konsystorjalnej. ( L a F r .)

* ( M g n o r  de  M ć r o d e ) .  Podług gazety Temps 
stan zdrowia mgnora de Merode budzi obawy. (T a m 
że.)

* (P r  o k 1 a m a c j a). Ind. belge podaje ciekawy do
kument datowany z Florencji, który miał rozejść się 
w tysiącach egzemplarzy po całem terytorjum Wene
cji. Jest to proklamacja bezimienna, wzywająca wTene- 
ejan do oparcia się wszelkim zwodniczym podstępom
i nie przyjmowania reform, jakie dziś nowe minister- . 
stwo austrjackie próbuje’ zaprowadzić, dla us alenia 
swojej władzy w Kroacji, Węgrzech i Wenecji. (L a  
Patr.)

* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n ) .  Medjolan, 16 września. 
Książę Napoleon przybył do Monza icognito i zwie
dził pałac i park królewski. Książę Humbert przybył 
z obozu Somma dla złożenia mu wizyty. Książę Na
poleon udał się napowrót do Como. (L a  F r.)

K c r t s p c r  ć e i ( j e  33s.i<ncika W t rszfęę sk i< go .

Lwów , 14 września.
Znów pogłoski o zmianie namiestnika.—G azeta  Narodowa. - 

Sprawozdanie handlowe.—Pożary.
W sprawie organizacji i reorganizacji Galicji wra

cają ciągle te same pogłoski. Mówią znów o zamie
rzonej zmianie osoby namiestnika. Czasoivi, w artyku
le wstępnym, w którym tę pogłoskę zgodną z jego 
życzeniem rozbiera, udał się tym razem dowcip, że 
osobę którąby chciał widzieć wyniesioną do godności 
namiestnika wymienić już dla tego nie może, bo gdy
by ją  wymienił, rząd by jej niezamń.nował. Zdanie to 
konstatuje wpływ naszego dziennikarstwa na sfery 
rządzące...

Znówr spotkała^ Gaz. Narodową nieprzyjemność, że 
musiała zamieścić sprostowanie urzędowo nader gru
bych pomyłek swoich artykułów w sprawie zarządu 
fundacji Skarbkowskiej. A jakby nie koniec na tem, 
szydzi z niej Słowo wlekąc, pod pręgierz je j— loikę. 
Nie pierwszy to i nie ostatni raz pomawiają prosto
duszną Narodówkę o pomyłki ubliżające prawdzie i 
o brak łojki, jakby jej nie wolno było mieć, jej tylko 
właściwą loikę.

Na przesadne skargi o nieurodzajach tegorocznych 
podaje organ nasz rządowy, jakby w odpowiedzi, w 
sprawozdaniu handlowem, że według wiadomości czer
panych ze źródeł najpewniejszych, rezultat zbiorów
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tegorocznych można nazwać średnim. Zbiory tegoro
czne tak co do ilości jak co do jakości są daleko lep
sze nizprzeszłoroczne... Na targowicach Galicji wscho
dniej znowu panuje stagnacja; tylko obwód tarnow
ski zajmuje się wywozem produktów galicyjskich za 
granicę. Dowóz węgla,kamiennego jest obecnie zna
cznie większy; Wieliczka, Bochnia i Tarnów są miej
scami składowemi. Węgli austrjackich i pruskich wy
wieziono tego roku kilka większych partij do króle
stwa, mianowicie do Warszawy.

Kończę niniejszą korespondencję wzmianką, że 
dzienniki nasze zaregestrowały znów kilka nowych 
pożarów, zwracając uwagę na potrzebę lepszej straży 
ogniowej i sikawek po miasteczkach; ostatnie mogą 
się nawet przydać do rozpędzenia zbiegowiska, jak te
go dowiódł naczelnik w Podhajcach. <5

Lwów, 15 września.
Strachy Ost deutsche post.

Że nasze dzienniki, mianowicie Hasło , piszą rzeczy 
niestworzone o spodziewanych w Galicji reformach, 
których program może jeszcze jest zagadką dla same
go ministerstwa, nic w tern dziwnego;—że organa, jak 
obie Pressy wiedeńskie, wywołują widmo feudalizmu, 
dla tego, że teraźniejsze ministerstwo nie zdaje się 
wierzyć w zbawienność teorji niwelizacji bezwzlędnej 
swego poprzednika, łatwo pojąć;—ale, że organ p. 
Kurandy, który uchodzi za gruntownego statystę, 
Ostd. Post straszy publiczność Rosją dla tego, że hr. 
Belctedi ma nosić się z myślą wyzwolenia krajów rze
szy rakuzkiej z pod opieki zbytecznej Wiednia, to już 
jest i dziwnem i trudniejszem do wytłumaczenia.

Pochlebiałoby potędze i wpływowi Rosji doniesie
nie Ostd. Post., że gabinet petersburgski zakłada ve
to w sprawie reform, mających być przeprowadzone- 
mi w Austrji, a mianowicie w Galicji, i że hr. Belcre- 
di, nolens volens, będzie temu posłuszny, gdyby to do
niesienie nie ubliżało stanowisku Austrji—me ubliża
ło prawdzie. Pan Kuranda może i powinien wiedzieć, 
że Austrja nie jest gubernjąrosyjską, łecz mocarsGTOm 
pierwszorzędnem, które wszelkie nnęszanie się obcych 
w sprawy jego wewnętrze, domowe, odparłoby sta
nowczo; p. Kuranda mógłby i to przypuścić, że gabi
net petersburgski zna prawa państw niepodległych i 
nie zwykł narażać się na odmowne odpowiedzi.

A teraz wchodząc in medias res—do projektu re
formy w samej Galicji, która ma przejmować dresz
czem trwogi Rosję, bo może zniweczyć wmawiany w 
nią zamiar wytępienia narodowości polskiej—samo po
równanie istniejących instytucij w królestwie polskiem 
i w Galicji przynajmniej zachodniej, dowodzi mylność 
tego twierdzenia. W Galicji nie był jeszcze nigdy od 
czasu jej rewindikacji, język polski językiem admini
stracyjnymi w królestwie był nim, jest i pozostanie, 
w szkołach Galicji, przynajmniej Zachodniej, nie przy
gnano niudv iezykowi polskiemu tych praw, jakie miał, 
ma i  mieć będzie w szkołach królestwa. A że język 
jest najcelniejszym organem narodowości, więc dą
żność wynaradawiania wypadłoby komu innemu jak 
Rosji przypisać. Dziecinnym jest zarzut, że Rosja 
obawia się utworzenia gmin powiatowych w Galicji, 
których składu i zakresu czynności nikt jeszcze nie 
zna. Gdvby Ostd. Post odżałowała fałdów w celu po
znania instytucij królestwa, przekonałaby się, że kró
lestwo polskie ma rady powiatowe z zakresem czyn
ności, jak narady tego rodzaju tak znacznym, iż przy
najmniej wątpić można, by spodziewanym radom po
wiatowym w Galicji, nadano go w rozmiarach wię
kszych; przekonałaby się także, że ordynacja wybor
cza dla rad powiatowych, nadaje inteligencji polskiej 
w królestwie taką przewagę, jakiej inteligencja nie tyl
ko polska w Galicji, biorąc za miarę jej ordynację wy
borczą do sejmu krajowego, nie ma i prawdopodobnie 
mieć nie będzie.

Gdyby zaś Ostd. Post, nieświadoma instytucij kró
lestwa i Rosji, uwierzyć temu nie chciała, to niech dla 
przekonania się, stawi do wyboru takim dziennikom 
jak np. Czas i Gaz. N ar., które o przychylności „Mo- 

'  skwie” podejrzywać niepodobna — niech im przedłoży 
do wyboru statut wyborczy do rad w królestwie, a 
statut wyborczy w Galicji.

Nad zawieszeniem praw niektórych, czasu trwania 
Stanu wojennego w królestwie, rozwodzić się byłoby 
rzeczą zbyteczną. Wie o tern Ostd. Post z historji, 
wie z własnych doświadczeń w Węgrzech i w Galicji, 
że w epoce, w której dla bezpieczeństwa publicznego 
i prywatnego, potrzeba odwołać się do praw wojen
nych—nie jednej ustawy wykonanie musi być wstrzy
mane.

Niegodną jest organów poważnych, jak Ostd. Post, 
broń używana i nadużywana przez organa fałszu i po- 
twarzy;' nie godną tern bardziej, że posługuje się nią 
przeciw teraźniejszemu ministerstwu, a więc przeciw 
istniejącemu rządowi, któremu poprzednik zostawił 
spadek w nader smutnym stanie. <5 •

Lw ów , 16 września.
Pogłoski o zwołaniu rady państwa.— Słówko o zamachu na 
ks. Sapiehę.—Przegląd. — Pan Czerwieński.— Gazeta N arodo ■ 
w a.—H asło .

Więc nie sejmy krajowe, lecz poprzednio ma być 
zwołaną rada państwa, jak  dzisiejsze przepowiadają 
i zapowiadają dzienniki wiedeńskie. Zła to wróżba 
ain naczvoh autonomistów. którzy iak zwykle i tymdla naszych autonomistów, którzy jak zwykle i tym 
razem przed niewodem ryby łowią. Będzie jeszcze 
dość czasu rozprawiać o tern szerzej, dziś starczy na 
zapisaniu pogłoski.

Wracam do zamachu na życie księcia Sapiehy, któ
ry Czas wbrew oczywistym okolicznościom, przypisu
je nikomu nieznanym, a więc i jemu samemu, pobud
kom „natury prywatnej”. Daremne, mój zacny Czasie, 
wybiegi. Owoc to tej samej teorji skrytobójstwa, któ
rej i Czas milczkiem hołdował, a przynajmniej nie 
miał odwagi przeciw jej głosicielom wystąpić, którą 
i książę-ajent rządu podziemnego, jako dzielny śro
dek rozkazów szalonych aprobował. Tak się mści za
wsze tolerowanie zbrodni. Odpowiedźcież teraz zacni 
przodownicy opinji, kiedy sztylety odwróciły się od 
zdrajców i szpiegów, jak ich nazywacie, a zwracają 
ku piersiom najczystszej krwi patrjotów, czy sądy 
wojenne i kary śmierci nie są niezbędne w społeczeń
stwie tak zdemoralizowanem, tak zgangrenOwanem?
I czyjaż w tem wina? O gdyby na wasze zacne obli
cza mógł jeszcze wystąpić rumieniec wstydu lub obu
rzenia, na samą myśl, że skrytobójstwo między pola
kami stało się czemś powszechnem—powinnibyście 
się w piersi uderzyć.

Przegląd lwowski trafi! tym razem wyjątkowo w 
sedno kwestji, donosząc bez ogródki, że ręką, która 
uderzyła w pierś byłego ajenta rządu narodowego, 
kierowała zachwalana w opiaji, albo przynajmniej to
lerowana, teorja morderstw politycznych. Lecz mylił
by się grubo, ktoby w tej niezwyczajnej Przeglądu 
lwowskiego otwartości, upatrywał zapowiedź zwrotu 
ku zasadom moralności. Jemu nie chodzi o to, że 
sztyletem uczą mordować skrytobójczo ludzi przeci
wnych przekonań, cieszyłby się nawet, gdyby zamach 
był przeciw komu innemu skierowany, oto np. prze
ciw nowemu Kuczyńskiemu;—lecz nieszczęście chcia
ło, że sztylet ugodził w pierś księcia-obywatela i to 
główna i jedyna przyczyna napisania leaderku, ten 
czyn haniebny potępiającego. Trzeba wiedzieć, że ( 
z księciem siedział jeden z rzeczywistych Przeglądu j 
redaktorów w kozie, gdzie zabrawszy bliższą z nim 
znajomość, ma różne o ten punkt oparte nadzieje. 
Wystrzelił przeto przed innemi, aby skarbić sobie 
względy księcia-obywatela. Nieborak, pisząc swój 
leaderek, nie domyślał się, że roztropny książę przed
stawi w Opinion Nationale zamach ten tak, by każdy 
mógł przypuszczać, że to jakiś ajent policyjny rzą
dów legalnych, zamierzył pozbawić Polskę głowy, w o- 
sobie ks. A. Sapiehy. '

Od rzeczywistego redaktora, muszę dziś, choc nie
chętnie, przejść do redaktora malowanego p. Czer
wieńskiego, w imieniu którego wystąpił Przegląd 
lwowski przeciw korespondentowi Dziennika w spo
sób jemu właściwy. Pó Przeglądzie czego innego nie 
można się spodziewać. Podłość, jakiej niezaprzeczo
nym dowodem jest artykuł poświęcony p. Czerwień
skiemu, mogłaby oburzyć, gdyby autor jej nie przy- 
mięszał do tego utworu swego tak znacznego zapasu 
głupoty, że śmiech pusty bierze, patrząc na ten nie
pospolity pomnik, wystawiony w Przeglądzie p. Czer
wieńskiemu; pomnik godny wystawicieli i—uczczo
nego.

Gdzieś ci wielcy ludzie wyłażą dziś u nas jak grzy
by po deszczu. Ktoby się był spodziewał, że i Przegląd 
lwowski w imieniu p. Czerwieńskiego i dla p. Czer
wieńskiego będzie rościł pretensję do uznania wiel
kości jego. Ale cóż to wszystko pomoże, kiedy ani 
kłamstwa, ani potwarze, ani obelgi nie zmienią praw
dy, nie zmienią faktu. Prawdą zaś jest, że p. Czer
wieński piastuje urząd malowanego Przeglądu reda
ktora i że jako taki dostojnik pożyczył swoją zacną 
osobę Hasiu. Prawdą jest i pozostanie, że p. Czer
wieński nastawia skórę swoją za Przeglądu redakto
rów rzeczywistych, podobnież jak ów Michałek w zna
nej anegdocie, który po odebraniu plag dotkliwych, 
zerwał się z ławki i zawołał połykając łzy: „Toście 
się oszukali, zamiast Franka, wybiliście Michałka”. 
Prawdą jest i pozostanie, że p. Czerwieński tego ro
dzaju funkcje redaktorskie, natury nader biernej, peł
ni gorliwie za pieniądze. Prawdą jest nakoniec, że 
w obec tych faktów niezaprzeczonych, o jakichkolwiek 
prawach redaktorskich p. Czerwieńskiego mowy być 
nie może, tylko o jego obowiązkach zgodnych z po
wołaniem mniej jeszcze niż woźnego lwowskiej kasy 
oszczędności.

0 p. Czerwieńskim, bądź o Przeglądzie; uczyni to do
piero wtedy, gdy obowiązek dziennikarski nakaże mu 
zapisać spodziewany wypadek w kronice polityczno- 
literackiej Lwowa i Galicji, że p. Czerwieński wyro
kiem sądu został przeniesiony z Przeglądu do B r y 
gidek na skarbowy wikt i—pomieszkanie. W spełnie
niu tego smutnego obowiązku, nie omieszka nawet 
wynurzyć żalu, że nie może z uszanowania dla praw
dy włożyć na głowę p. Czerwieńskiego korony mę
czeńskiej. Bo byłego żandarma, co dla zachowania 
swego życia, Polsce tak drogiego, wolał roznosić za 
pieniądze ostrzeżenia i groźby (pobór podatków nie 
chciano mu powierzyć), niż wałęsać się z uciekiniera
mi po lasach, wyrozumowawsży trafnie, że kule mo
skiewskie i w tył trafiają;—nikczemne narzędzie fa
brykantów pieczątek „narodowych”, co pewnego nie
boraka namawiał w imieniu rządu narodowego do— 
krzywoprzysięztwa, korespondent Dziennika  w poczet 
męczenników nie będzie mógł zapisać.

Przeglądowi sekunduje Narodówka, reprodukując 
koncept swego głównego współpracownika o ofertach 
korespondenta, koncept, który podsunął Przeglądowi. 
Jest to znana taktyka tchórzów i oszustów.

Już też ani Przegląd lwowski nie może mieć tyle 
pretensij, ani korespondenta Dziennika  ambicja nie 
sięga tak daleko, by mógł ofiarować swoje pióro— 
Przeglądowi. Co do Hasła, może Narodówka być pe
wną, że korespondent Dziennika  nie myślał i nie my
śli brać udziału w smutnej ceremonji pogrzebu.

Nie obawiaj się więc zacna przodowniczko opinji i 
oczekuj spokojnie, choćby jak kruk wygłodniały, sko
nu gasnącego Hasła, którego choroba może posłużyć 
dla ciebie za przestrgę, że wieszanie psów na Moskwę, 
nie popłaca już dzisiaj nawet w tak prostodusznej 
opinji jak galicyjska... <5

Wiedeń, 3  (15) września.
Kwestja węgierska.—Namiestnicy.—Jen. Todtleben i Omer 

pasza.

Na pierwszym planie rozpraw politycznych, któ
rych przedmiotem, jak łatwo zrozumieć można, są 
wyłącznie kwestje wewnętrzne, stoją niezaprzeczenie 
warunki wstępu co do pojednania z Węgrami, których 
sejm, po zwołaniu nowego sejmu siedmiogrodzkiego
1 rozwiązaniu dawnego mocą najwyższego reskryptu 
z d. 1-go września r. b., niezawodnie w krótkim cza
sie zwołanym zostanie. Ostatnie stanowcze wiadomo
ści w tym względzie które nas dochodzą, zbiły zupeł
nie rozmaite pogłoski sprzeczne, pochodzące z obozu 
centralistów i wywarły jak najzbawienniejszy wpływ 
na dobrze myślących. Zaufanie do rządu, podkopane 
przedtem w skutek błędnego pojmowania rzeczy, wró
ciło zupełnie w Węgrzech od chwili, gdy otrzymali 
niezbite dowody, że gabinet, chociaż okrzyczany przez 
nieprzyjaciół jako nie mający żadnego programu, 
działa podług dobrze obmyślanego planu, w celu za- 
dosyćuczyuienia żądaniom Węgier. Zaufanie to panu
je u nich w wysokim stopniu, jeżeli sam Hon, organ 
stronnictwa rezolucyjnego, utrzymuje, iż od 300 lat 
przeszło jest to pierwszem zjawiskiem, żeby ministro- 
wiemie będący madżiarami, obmyślali środki prawdzi
wego zadowolenia narodu węgierskiego. Pomienione 
pismo ma niezbite dowody, że lir. Belcredi z najwię
kszą szczerością zajmuje się tą  kwestją.—Podług pi
sma Napredak, wychodzącego w Neusatz, rząd na
potka na niejakie trudności w załatwieniu kwestji 
siedmiogrodzkiej ze strony narodów w tym kraju za
mieszkujących. Postawa centralistów, oraz stronni
ków konstytucji lutowej w Węgrzech, jest rozpaczli
wą od chwili usunięcia p. Schmerlingź, utrzymują 
albowiem, że wspomniona konstytucja, została zni
weczoną. Tymczasem rzeczy stoją inaczej. Chcąc 
zadowolnić Węgry, trzeba wprawdzie położyć rękę 
na konstytucji lutowej, lecz tem jeszeze nie powie
dziano, że należy zupełnie usunąć konstytucyjną for
mę rządu. O tem wcale nie ma mowy.

Kwestja mianowania namiestnika dla Galicji, 
zajmuje mocno polaków. Wspominają powszech
nie hr. Karnickiego, nie robiąc najmniejszej wzmian
ki, przynajmniej publicznie, o lir. Gołuchowskim. 
Wszelako spodziewamy się, iż rząd, jeżeli rzeczywi
ste ma zamiary powołać na to stanowisko galicjanina, 
nie pospieszy się zanadto z wyborem, a tem mniej, 
że w tym kraju istnieją jeszcze niedobitki rewolucyj
ne, których usunięcie należałoby powierzyć bezstron
nemu, doświadczonemu i oględnemu mężowi, który
by zasługiwał na zaufanie cesarza i rządu. A że rząd 
stara się wszelkiemi sposobami oczyścić kraj z tej 
plagi, o tem świadczą najlepiej liczne śledztwa, któ
rym podlegają osoby będące skompromitowane przez 
ostatnią rewolucję, oraz wielka ostrożność z ja 
ką przyjmuje wszelkie petycje o amnestję. Spodzie
wamy się zatem, iż rząd nie odwoła dotychczasowe-

Płonną jest obawa Pmeglądu lwowskiego, by kore- i go namiestnika Galicji, aby go zastąpić przez kra- 
spondent Dziennika  nie zechciał kiedybądź wspomnąć l jowca, który przy najlepszych chęciach mógłby być



zbyt pobłażającym,—dopóki wszelkie żywioły nieprzy
jazne usuniętemi nie zostaną.

Bawiący tu obecnie dwaj znakomici goście, jenerał- 
adjutant Todtleben i Omer pasza (rodem austrjak) 
zajmujący czy to przypadkiem czy rozmyślnie, jedno 
i to samo piętro w Oestreichischer Hof, dają wiele 
do myślenia polskiej propagandzie z powodu wizyty 
jaką Omer pasza złożył jenerałowi Todtleben i roz
mów jakie pomiędzy nimi miały miejsce. Kto wie, 
czy rząd narodowy nie odwoła w skutek tego polskich 
pułków, będących w armji tureckiej? <]>

Zurich d. 14 września 1865 r.
Sklep Rylskiego.— Ofiara 590 franków które spowodowały 

pojedynek.—Hr. Plater, jego pieczęć, tytuły etc.—Podzięko
wanie Maliszewskiemu i Różyckiemu.—Przyjemności księdza  
Jaszkiewicza i Jastrzębskiego, oraz powody dla których nie 
wolno im mszy odprawiać.—W ierzycki i Teleżyński domnie
mani korespondenci Dz. W arszawskiego.—Powrót Gromejki i 
jego ostrożność.

Rylski były naczelnik handy w wojew. Lubelskiem, 
z oszczędności w czasie powstania i jako sekretarz 
komitetu dam szwajcarskich w Ziirichu, dla wspiera
nia wychodców obarczonych familją ustanowionego, 
zebrał niezły kapitalik, za który otworzył w Lucernie 
handel tytoniów i cygar.

W połowie miesiąca sierpnia, jakiś podróżujący ro- 
sjanin, kupując w sklepie Rylskiego cygara, ofiaro
wał 500 franków (które złożył na ręce Rylskiego) na 
wsparcie tych wychodźców polskich, którzy mają za
miar wracać do kraju, a nie mają funduszu na koszta 
podróży. Rylski podziękował uprzejmie ofiarodawcy 
i przyrzekł postąpić z pieniędzmi podług jego ży
czenia.

Rylski jest nieprzyjacielem wszystkich chcących 
wracać do kraju; postanowił więc otrzymanym darem 
powiększyć swój handel, przyrzekając z procentu od 
tej sumy dać czasem jakiemu uciekinierowi paczkę 
tytoniu.

Sekretarz komisarza pełnomocnego hr. Platera 
Maliszewski, dowiedział się jakimś cudem o owych 
500 frankach i napisał o tym natychmiast list do 
swego pryncypała. Pan hrabia po otrzymanem donie
sieniu od Maliszewskiego, kazał w tej chwili wygoto
wać rozkaz na blankiecie rządu narodowego o zwrot 
tych pieniędzy, któro pan hrabia miał szczerą chęć 
przeznaczyć na dom inwalidów.

Rozkaz opatrzony pieczęcią narodową i podpisem 
pana hrabiego,—komisarza, przesłano na ręce Malisze
wskiego dla wręczenia Rylskiemu. Rylski, który nie
nawidzi ani hr. opiekuna inwalidów, ani wszystkich 
otaczających go, rozkaz po przeczytaniu- podarł w 
kawałki, o panu komisarzu wyraził się nie bardzo 
przyzwoicie a Maliszewskiego zelżył najgorszemi wy
razami. Maliszewski (ośmielony rezultatem pojedyn
ku, który miał z Szyszkowskim, o czem w swoim cza
sie doniosłem) wyzwał Rylskiego za obelgi na pojedy
nek, który się odbył dnia 11-go b. m. w poniedziałek 
w Badeńskiem. Sekundantem Rylskiego był Jaskło- 
wski, a Maliszewskiego Kamiński'Ignacy z St. Gallen.

Maliszewski otrzymał lekką ranę w prawę ramie.
Pan hrabia P later dotąd nie przestaje bawić się 

pieczątką narodową i tytułem komisarza pełnotto- 
cnego śp. rządu narodowego. Sekretarjaty nawet 
utworzone przed rokiem, dotąd jeszcze istnieją w nie
których kantorach. Pan komisarz przyjął nawet do 
swego bióra jakiegoś niemca na sekretarza w miejsce 
Habichta. Oprócz tego hrabia trzyma u siebie Opitza, 
byłego redaktora śp. Adlera, który pełni dziś obo
wiązki kompozytora mów, potrzebnych hrabiemu do 
publicznych wystąpień dla popisywania się w czasie 
różnych festów szwajcarskich. Ża skomponowanie i 
napisanie jednej mowy, jakiej bądź objętości, płaci 
hrabia Opitzowi 20 franków,

Maliszewski za otrzymaną ranę w pojedynku wy
nikłym, z powodu pełnienia obowiązków urzędowania, 
otrzymał od hrabiego na blankiecie z polskim napi
sem „Rząd narodowy—komisarz pełnomocny na 
Szwajcarję,” podziękowanie w języku niemieckim na
pisane. Różycki za gorliwość w służbie, otrzymał ró
wnież podobne podziękowanie.

Ksiądz Jaszkiewicz jest zwolennikiem muzyki, a 
Jastrzębski amatorem tańca; obaj więc razem, jeden 
dla muzyki, drugi dla wyhasania się, uczęszczają w 
każdą niedzielę i czwartek na .salę „zum rothen 
Kreuz” na Unterstrasse. Oddają także częste wizy
ty na Zeltweg, gdzie sobie pozwalają różnych przyje
mności, o których przyzwoitość niedozwala mi pisać. 
O tem wszystkiem towijanie, po wyśledzeniu i zebra
niu dowodów, donieśli proboszczowi. Dowiedzieliśmy 
się dziś, że doniesienie to stało się, powodem dla któ
rego wzbroniono naszym księżom odprawiać mszy 
w tutejszym kościele.

Poszukiwania w celu wykrycia naszego korespon
denta nieustają. Mamy znowu dwóch podejrzanych; 
Teleżyńskiego i Wierzyckiego. Pierwszy z nich czło

nek towarzystwa naukowego, znajdował się przypad
kiem w szynku, gdzie się odbywało posiedzenie rady 
naczelnej towarzystw połączonych z prezesami kasy 
oszczędności i wzajemnej pomocy, w Bendlikonie, i 
słyszał jak Langiewicz pijany rozprawiał o fałszywych 
banknotach; pada więc podejrzenie, że on opisał do 
Dz. Warsz., całe to posiedzenie. Na Wierzyckiego 
zaś dla tego pada podejrzenie, że jest przyjacielem 
Lewkowicza i nikt prócz niego nie był proszony przez 
wojewodę na świadka przy ślubie, nadto: że Wierzy
cki znajdował się w szynku „zur Treu” w czasie gry 
i awantury wynikłej z ogrania cieśli przez Bogoraj- 
skiego et Comp., że należał do wyprawy na oślą górę 
i t. d. Od trzech dni członkowie różnych stowarzy
szeń proszą Teleżyńskiego i Wierzyckiego (ale nad
zwyczaj uprzejmie, gdyż ci znani są z awanturniczego 
usposobienia), żeby się raczyli oddać pod sąd emigra
cji dla oczyszczenia z zarzutu. Teleżyński i Wierzy
cki śmieją się serdecznie z głupoty swych braci.

Podoficer -  pułkownik Gromejko wrócił dziś doZtt- 
rich, dla ostrożności jednak rzadko we dnie wychodzi 
z domu na miasto. Q

P aryż , 16 września.
Wydawnictwa emigracyjne.— ,,Rosjja w obec cywilizacji” 

p. M. Leiis.
(Pomijamy początek tego listu, gdzie autor kreśli 

szkic obecnego ruchu literatury francuzkiej, wykazu
jąc ogromną ilość książek wychodzących przy sto- 
sunkowo-małej ilości dzieł poważniejszych i wymienia 
przedstawicieli kilku główniejszych szkół historycz
nych, poezji i romansopisarstwa tendencyjnego, dla 
klas wykształconych i popularnego. Dalej autor 
pisze:)

Skreślając ten szkic przedwstępny, nie mamy dziś 
zamiaru rozbierać ani dzieł ekonomicznych J. Simo
na, jak „wyrobnica”, ani moralnych jak „macierzyń
stwo” Pelletana (które nawiasowo mówiąc więcej jest 
warte aniżeli wszystkie razem wzięte utwory ks. 
Gauma), ani opisowych jak „Nicejskie morze” Ban- 
villa, ani belletrystycznych jak „Księżniczka” Hous- 
saya; nie, gdyż za szkłami księgarni Dentu, widzi
my książkę bardziej dla nas zajmującą; tytuł jej jest: 
„Rosja w obec cywilizacji” —jej więc słów kiika po
święcimy.

Małoby było życia ludzkiego, gdyby kto chciał 
przeczytać wszystko to, co 'było napisane w sprawie 
polskiej, od 1832, pod natchnieniem i na żołdzie emi
gracji. Z początku pisali sami tylko polacy, lecz od 
czasu jak  się spostrzegli, że publiczność nie przywię- 
zuje wielkiej wartości do tego co jest pisane przez 
tych, którzy zajmują miejsce skarżącego i sędziego, 
odtąd system wydawnictwa zmienił się w ten sposób, 
że emigracja pisała książki, a francuzi się na nich 
podpisywali. W ten też sposób urządzona była i dy
rekcja prasy w hotelu Lambert. Sumy, jakie ona 
wydała na redakcję artykułów, na uzyskanie do nich 
podpisów i na wydrukowanie ich w dziennikach, były 
tak wielkie, że dla oszczędności książę Czartoryski 
postanowił wydawać dwa dzienniki francuzkie: „Espć- 
rance” w Szwajcarji, „la Pologne” w Belgji, które 
wkrótce upadły dla braku czytelników. Po tej pró
bie, musiano się wrócić do dawnego tak kosztownego 
systemu, który sławą imion od francuzów pożyczo
nych, jeżeli nie zapewniał zwrotu nakładów, to przy
najmniej dawał czytelnika.

Propaganda polska, odbywała się wr imieniu wszyst
kich i dla wszystkich stronnictw; tak jeżeli Leon Plee 
przemawiał do demokratów, to hrabia* de Montalam- 
bert do katolików7, Michelet do kobiet i t. d. Ile 
podobnym sposobem emigracja wysłała książek w a- 
statnich latach, to najlepiej tu dowiodą następne ty- 
tuła: „Rzezie w Galicji i Krakowie”, „Polska w obec 
następstw traktatu wiedeńskiego” przez Al. de Ca- 
lonne; „Rzezie w Warszawie”, „Polska” przez ojca 
Gratrego; „Naród w żałobie” przez Montalamberta; 
„Polska i katolicyzm” przez H. Lasserre; „Insurekcja 
polska” przez Montalamberta; „Przebudzenie się Pol
ski”, przez księdza Guthlin; „Studja nad Polską”, 
„O prawdziwym charakterze powstania polskiego”, 
przez W. S. O’Brien; „Polska i sławianie” przez Col- 
sona; „Polska wobec izb” przez A. de la Forge; „Pol
ska, Rosja i Europa Zachodnia” przez barona Sirte- 
ma de Grorestius; „Pojska” przez L. Plee; „Polska 
męczennica” przez ojca Perrauld; „Polska chrześci
janka” przez Villedieu; .,Rezurekcja” przez de La- 
prade; „Encyklika cesarska” przez L. Legra; „Naro
dy i zasady Chrystusa” przez Chavanon; i t. d. i t. d. 
W szereg powyższych książek nie liczymy romansów, 
jak „Zuawy śmierci”, jak „Kosyniery”, „Widma pol
skie” i t. d.

I  co za korzyść emigracja odniosła z nawału 
tych przeróżnych publikacij? W kraju, pisma te, 
rozjątrzyły umysła, a rzucanemi potwarzami na rząd 
i naród ruski, odnowiły i przedłużyły wzajemne nie

nawiści, które bez nich dawnoby już były wygasły. 
Za granicą zaś, publikacje te, dopięły wręcz przeci- 
wmego celu, jak ten, który sobie emigracja założyła. 
Przysłowie „tak długo dzban wodę nosi, aż się ucho 
urwie” , ziściło się najzupełniej jej kosztem i nakła
dem. Tak bowiem długo śpiewała ona na jedną nu
tę, tak  długo nadużywała łatwowierności i niewiado- 
mości rzeczy obcych, która jest prawie przysłowiowa 
u francuzów, aż wreszcie i najpotulniejsi nawet z czy
telników zawołali: „finissons en avec cette blague!”

Oto rezultatu wydawnictwa emigracyjnego!
Powiecie mi teraz, czytelnicy moi, co po tych 

wszystkich książkach i broszurach, mógł jeszcze na
pisać p. Marcelin Leiis, o którego dziełku „la Russie, 
devant la civilisation” obiecaliśmy rzec słów kilka? 
Nip nowego—odpowiemy, książka jednak ta, ma swo
je," że tak powiemy, a propos w tej chwili, gdzie tyle 
piszą o Rosji.

Pomijając wiele już rzeczy zanadto znanych, wspo
mnieć możemy o ustępach bardziej ciekawych. Od 
początku zaraz p. Leiis dowodzi, że Polska wybrała 
się z powstaniem w bardzo złym dla niej czasie, na
przód dla tego, że Francja izolowana w pośród Euro
py, starała się o przymierze z Rosją; a po drugie że 
taż sama Francja, gdyby nawet chciała interwenjo- 
wać w sprawie Polski, toby nie mogła tego sama u- 
czynić, gdyż Anglja nietylko by jej w tem nie pomo
gła, ale nadto starałaby się jeszcze jej zaszkodzić. 
Aby dowieść roztroju, jaki istniał i istnieje między 
dwoma mocarstwami Zachodu, p. Leiis, przypomina 
postępowanie Anglji w czasie wojny mexykańskiej, 
podczas której, po odstąpieniu Francji przez ITiszpa- 
nję i W. Brytanję, kiedy rozeszła się wieść o przegra
nej francuzów pod Pueblą, anglicy sążnistemi afi
szami ogłaszali tę wieść w Loudynie, jak gdyby oni 
sami odnieśli jakie wielkie zwycięztwo.

W czasie powstania polskiego, Napoleon przymuszony 
przez opinję publiczną, do zrobienia czegoś na rzecz Pol
ski, dał inicjatywę do owych not, które tyle nieszczęść na 
kraj nasz sprowadziły, przez przedłużenie buntu. Na 
ideę tę zgodziła się Anglja i AuStrja, lecz obydwa te 
państwa, przystąpiły do tego nieszczerze, w intencji 
tylko narażenia Francji na wojnę europejską i na re
wolucję wewnątrz. Cesarz francuzów, zrozumiał tę 
politykę i dla tego też ograniczył się na roli biernej. 
Aby dowieść że postępowanie Angljj i Austrji było 
nieszczere względem Francji, p Letts-, utrzymuje że 
jak tylko gabinet wiedeński, postrzegł że Napoleon 
nieda się wyprowadzić w pole, natychmiast zrzucił 
maskę i nakazał represję w Galicji. Jeżeli więc Au- 
strja,^ patrzyła się przez szpary na przygotowania po
wstańców w swojem państwie, to nie dla tego aby 
miała zamiar wskrzeszenia Polski, jak to naiwnie u- 
trzymywali dyplomaci hotelu Lambert, lecz dla tego 
że postępowanie jej było zgodne z polityką dwuznacz
ną w Brytanji, a wyzywającą w Rosji.

Po prz edstawieniu takiego stanu rzeczy, p. Leiis, 
ubolewa wręcz przeciwnie Debatom, nad tą niezgodą 
zachodu, która jest tyle korzystną dla Rosji. Rosja, 
mówi tu, z łaski tych niezgod, bliższą jest dziś do 
zrealizowania marzeń Piotra W., aniżeli o tem myślą 
nasi dyplomaci; panią dziś ona jest w Ameryce, gdzie 
interesa zachodu są w kwestji; panią ona jest Polski; 
polityka jej dominuje w Niemczech; baczność więc za
chodzie! jeżeli nie chcesz odbierać z czasem rozkazów 
z Petersburga.

Aby ograniczyć potęgę Rosji, autor nasz, zapomi
nając o niezgodach i słabości zachodu, o których sam 
mówił, radzi wskrzeszenie Polski. Tu się nasuwa nam 
pytanie, którego rozwiązać nie możemy, a nad którem 
p. Letts sam się widać nie zastanowił, jak że tu bo
wiem zachód po wojnach napoleońskich, po 1831 i 
1863 latach, może wznowić Polskę niezależną, kiedy 
tenże sam zachód, podług słów autora, nie będzie 
w stanie wydrzeć Rosji całego wschodu? Zresztą gdy
by i Polska istniała, wpół niemiecka, wpół szlachec
ka, a u spodu naturalna, to czyż ta Polska (niewiado
mo jeszcze w jakich granicach), byłaby tak silną, że 
aż Europę mogłaby ocalić przed zaborem lub supre-* 
macją ruską?

Wprawdzie w oddaleniu wszystko się powiększa;, 
to też chcąc nowe kombinacje dla Europy tworzyć i o 
narodach sądzić, na to potrzeba znać kraje zbliska, 
gdyż nikt nie jest w stanie mieć pojęcia o Polsce, kto 
ogranicza się tylko na czytaniu książek emigracyj
nych. Emigracja okazując Polskę z przed 1772, zdaje 
się zapominać, że nad tą  Polską wypadki całego stó- 
lecia już przepłynęły i że gdyby lud zamieszkujący 
dawne posiadłości powołano do głosowania powszech
nego, nie na sposób nawet francuzki, to w wotach 
ziem ruskich, poznańskich i galicyjskich, wojewodo
wie nasi nie wyliczyliby odpowiedniej cyfry do ufun
dowania niezależnego państwa. O tem jeszcze publi
cyści zachodu nie wiedzą, lecz jak prawdę tę spo-
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•strzegą, to w kombinacjach swych politycznych, pomi
ną oni to wielkie słowo na zewnątrz a które jest: nie
zależność Polski. _ Kaz. lir.

Florencja, 13 września 1865.
B udżet państw a rzymskiego.—Deficyt w iększy aniżeli całko
wity dochód — Św iętopietrze.—Papież p rzeznacza takow e na 
zap ła tę  p rocen tu  i um orzenie długu publicznego.— H ypoteka 

n iedostateczna.
Ostatnia pożyczka papiezka miała znaczną liczbę 

podpisujących. Jakibądź jest kurs emisji, jakabądź 
myśl pierwszych podpisujących, kupony renty nie 
pozostaną zawsze w jednych rękach; krążyć one będą 
tak jak wszelkie papiery tego rodzaju; przejdą do 
spadkobierców, wierzycieli lub innych nabywców. 
Jest to prawo powszechne. Być może, iż ci którzy 
się staną ich posiadaczami, radzi będą ocenić położe
nie finansowe swego dłużnika, osądzić rękojmie jakie 
przedstawia, a następnie i rzeczywistą wartość swych 
tytułów. Znajdą oni żywioły do takowego ocenienia 
w urzędowym budżecie państwa rzymskiego z 1864 r., 
który podaję poniżej.

Cyfry nie mają opinij, nie są one ani liberalne ani 
wsteczne, ani papistowskie ani włoskie; są one cy
frami, a ponieważ są nieugiętemi, mogą przeto służyć 
ku zbudowaniu wszystkich. Każdy znajdzie tam mo
że argumenta na korzyść swej wyprawy. (Pomijamy 
szczegóły budżetu. P. 11.)

Ogół wydatków czyni 10,728,133 skudy 6 bajoków, 
dochodów zaś 5,319,910 skudów 42 bajoków. Defi
cyt 5,408,212 skudów 64 bajoków. .

Jeśli do deficytu 29,000,000 fr. dodamy 2,500,000 
fr. na procenta od ostatniej pożyczki, będziemy mie i 
deficyt 31 miljonófw pięćkroć sto tysięcy franków; ale 
że w roku bieżącym procent płacony^ będzie y 
za dziewięć miesięcy, przeto postawie tu po rz 
cyfrę 1,875,000 franków. Rok bieżący zatem przed
stawi brak 30,875,000 fr. to jest sumę większą aniżeli
dochody całkowite. . ,.,in

Szczególniej należy zwrócić uwagę na ten fakt wła
ściwy jedynie państwu papiezkiemu źe deficyt rocz
ny Test wyższy aniżeli całość dochodów. \ \  Europie 
nie ma anf  jednego narodu, wielkiego lub małego, 
edzieby można było stwierdzić podobne położenie, 
które zresztą nie mogłoby trwać i doprowadziłoby 
wprost do bankructwa, katastrofy nieuchronnej dla 
państwa rzymskiego, jeśli pobędzie jeszcze czas jakiś 
pod administracją papieża. Artykułem 9-ym edyktu 
swego z 29 marca, papież rozkazał, aby przychody 
z Świętopietrza obrócone zostały' na zapłatę procen
tów od pożyczki całkowitej i na umorzenie oparte na 
stopie 1%. Papież przedsiębiorąc ten krok me 
omieszkał nadmienić, że grosz świętopietrza ofiaro
wany był jego osobie. . .

Pożyczka w całości swej składa się: 1° z oO miljo- 
nów wypuszczonych cyrografem z 18 kwietnia 1860 r.;
2" z równej.sumy wypuszczonej dekretem z 26 marca 
1864 r., w ególe 100 miljonów franków. Procent 5%  
i umorzenie roczne 1% wynoszą zatem 6 miljonów, 
które ściągnięte być mają corocznie z miłosierdzia 
wiernych. Nie ma żadnego sposobu ustanowienia 
ścisłej kontroli na dochody wątpliwe świętopietrza. 
Potrzeba się spuścić w tym względzie na dzienniki 
rzymskie i klerykalne wydawane we Włoszech, które 
rozprawiają wiele o ważności ofiar. Przyjmijmy ich 
cyfrę bezspornie. Podług nich zbiór świętopietrza 
wynosi około 7 miljonów franków locznie. Przypusz
czając zatem, że 6 miljonów zostaje użytych na za
płacenie procentów i umorzenie pożyczki, że pozosta
ły miljon będzie poświęcony na potrzeby państwa, 
bez żadnej rezerwy dla szkatuły papiezkiej, deficyt 
roczny zostałby przez to obniżony do dwudziestu 
trzech miljonów ośmset siedmdziesięciu pięciu tysię
cy franków.

Zkąd wezmą te 23 miljony? Jak zapobiegną po
trzebom dnia każdego? Jakim sposobem zapełnią ten 
brak? Czyż można istotnie spodziewać się, że znajdą 
się chętni pożyczający, którzy dawać będą bez rękoj
mi pięćdziesiąt miljonów w lat dwa? Takby jednakże 
być musiało, gdyby położenie teraźniejsze miało 
trwać dalej.

Dekret papieża zawiera protestację przeciw faktom, 
spełnionym w 1859 i 1860 roku. Przedmowa przypi
suje uzurpacji deficyt skarbu publicznego. Z tego za
rzutu naturalnie zdaje się wynikać, że przed tą uzur- 
pacją prowincij kościelnych finanse były w stanie 
kwitnącym, że wydatki nie przenosiły dochodów.

Otóż to jest mylnem. Mam przed oczami budżet 
państwa rzymskiego z 1857 roku, który się bilansuje 
deficytem małoznaezącym, to prawda, ale który nie 
mniej wykrywa nie najlepsze położenie finansowe. 
Iw  owej już epoce rząd papiezki uciekał się do pożyczek. 
Tak więc, pomijając nawet ogólne przyczyny zmniej
szające z dniem każdym władzę świecką, brak finan
sowy nie omieszka uczynić niepodobnem jej wykony
wanie. ' 1

W krajach normalnie administrowanych, wypadki I

polityczne, chybienie zbiorów ścieśniające konsumeję, 
bezczynność wielkich przemysłów, zmniejszając wy
wóz, mogą spowodować deficyt w dochodach jedno 
lub kilkorocznych; pożyczka, jeśli tego zajdzie po
trzeba, pokryje deficyt. Ale pożyczający ma rękojmię 
w zwyczajnych dochodach państwa, które się podnio
są po przesileniu; wypłata doroczna procentów jest 
zapewniona. Tu niem a tego bynajmniej, wydatkime- 
stosunkowe z przychodami doprowadzają do Przepa
ści; żadna pewność zwrotu nie może przywabić kapi
tałów, a jeżeli mimo to przychodzą, wypłata procen
tów opiera się na ewentualności jałmużny. Niemoże- 
bnem jest rozsądnie przypuszczać, iżby podobne 
źródło było hypoteką dostateczną i mogło trwać 
długo. Władza świecka zatem doprowadzoną by by
ła wkrótce do wycieńczenia z braku pieniędzy, 
gdyby już cios nie ugodził jej w serce. Ta zgrzybia
łość materjalna, której towarzyszy zgrzybiałość mo
ralna pod jaką kona, zdaje się być wyrokiem prze
znaczenia, potępiającym ją  pod wszelkiemi kształtami 
i bezpowrotnie. ______  -A.

K r o n i k a .
*  ( S z k o ł a  d r a m a t y c z n a  i ś p i e w u  c h ó r a l 

n e g o . )  D y re k c ja  t e a t ru  n iem ieck ieg o  w  K ra k o w ie  z a 
m ie rza  za ło ży ć  szk o lę  d ra m a ty c z n ą  i śp ie w u  ch ó ra ln eg o , 
ta k  d la  k o b ie t ja k  i d la  m ężczyzn . U czen n ice  i uczn io w ie  
m a ją  uczyć w  się  te j szk o le  p rz ez  c a ły  r o k  b e z p ła tn ie  śp ie 
w u , d ek lam ac ji i m im ik i, z w a ru n k iem  b e zp ła tn e g o  w y 
s tę p o w a n ia  p rz e z  c a ły  te n  c za s  w  c h ó rac h  te a tra ln y c h .

* W dniu 7 (19) września r. b. wyjechali: jenerał- 
majorowie: Baranów  do Radomia, Furuheim  i Iiejn- 
thal do Nowogicorgiewska.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone; w dniu 
19  w rześnia 1865 r. a mianowicie, pod adresem: Stanisław  M i
chalski bez wyraźnego oznaczenia m iejsca, Leon K ablin w Sto
lcu, K ozłow ska u trzym ująca m agazyn mód w Brześciu-Litew- 
skim, Jó zef Żukowski w Zam oszach przez Janów  Pińskiego 
powiatu, Gadel w Izdebnie, F re d a  W ajzm an bez wyraźnego 
oznaczenia m iejsca, K onstancja K urc w Niznym Nowogoro-
dzie.

* W  dniu 7 (19) w rześnia 1865 roku  u ro d z iło  się w W arsza 
wie: Ckrztięjan-. p łci m ęzkiej 12, żeńskiej 13; Siarozakontjych ; 
męzkiej 7, żeńskiej 6; razem  38: z a ś lu b ie n i , Chrześcijanie: 
Skibiński A leksander felcz., z Kwiatkowską Inocentą; Z a 
w adzki Adam żołn. dym., z Sadowską M arjaną służ.; B arto- 
chowski H ipolit żołn  dym._, z W aś A gnieszką służ  ; S try ińsk i 
M arceli wyrobn., z Korzeniewską A polonją; Rykaczew ski M i
chał wyrobn., z K rupińską W ik to rją  służ.; Py te l Grzegorz 
żołn. dym., z Dublas Anielą służ.; titarozakoym: C ukierkom  
Chaim szkól., z E lb inger Chają; W olheim  E ljasz , z Grum el 
Ides; z m a r li  Chrześejanie: B aszczyński Jak ó b  ła t 76 taj. rad. 
człon, sen.; Stelly T eresa  la t 48 żona b iałosk .; Skrzym owska 
M arjanna la t 40 wyrobn.; K ulczyński B łażej
 :  , 1 .  T u l i n n n o  1 ił I. 7G 119.

C eny  ta rg o w e . 
dnia 7 (19) września.

Rodzaj produktów
Korzec od — do

ruble srebrne i kopiejki
6 65 
4 15 
3 27

_ 2 j ~

l 1-

7 20 
4 72 '/, 
3 30 
2 1 7 '/,

1 20

Pszenica. Waga 240—245 f.
Żyto „ 2 2 8 -2 3 0  f.
Jęczmień.................................
Owies.....................................
Groch polny...........................
Kartofle.................................
Pud siana od k .3 5 —40. Pud słomy od k. 2 0 -2 2  '/,. 

Dowozy: Pszenicy 250; Żyta 300; Jęczmienia 300; 
Owsa 500 korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 757* do rs. 2 k. 8 3 ' ,  
Garniec „ od rs. — k. 90 do rs .—kop. 9 2 '/, 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 2,585.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 8 ( 2 0 )  Września I 8 6 0  r.

la t 45; K rako
wiak l i i i ja n n a  la t  32 żona wyrobn.; Paw łow ska Pau lina  la t 50 
wyrobn ; M iller M arjanna l a t .75 uboga w dobrocz.; Ś lusarska 
Józefa la t 35 wdowa po żołn.; Baranow ski A ntoni lat.5 0  wy
robnik • Hellwig Anna la t 40; Dom ańska M onika la t 60> siuz ; 
Cisowska K atarzyna la t 70 wyrobu ; F ran k e  Antom  la t 20 
czel mul.; Barasiewicz A leksander la t 2 i po ; Zaw istow ska 
Ju lia  hit 4 i pół; Janiszew ska Stanisław a la t 4; Dyszkowski 
Stanisław  rok  l i  pó ł syn stoi.; L e w a n d o w s k iA n to n iro k ^ l  . 
syn stróża; M uszyńska Jo anna  la t 2 i po t coi. s łu ż ,  K in za 
Wiński Apolinary la t 3 syn urzędn.; T ro jan  Antonina la t 3, 
Gierałtowslci Jó ze f rok 1 i pó ł syn wyrobn.; Kalinowski Jan  
dni 16 wychów, dziec. Jezus; Dzięciołkiew icz Andrzej mies. 1 
wychów, dziec. Jezus.; Zendrvch K onstanty mies. 3 wychów, 
dziec. Jezus; K ierszenbrat Teodor nnes. _ 3 wychów, dziep. 
Jezus; D ąbkow ski P io tr mies. 1 wychów, dziec. Jezus; Kam iń
ski H ipolit ro k  1 i pó ł syn żołn.; Jankow ska Aniela mies. 11 
cór. wyrobn ; A rtam of M ichał mies. 11 syn służ ; Kosznic 
Maiyanna mies. 1 i pół cór. wyr.; Chłopicki Kazim ierz dni 10, 
syn urzędn.; Oron B arbara  mies. 9 cór. wyrobn.: Quitzan L ula  
M arja rok  1 i pó ł cór. cieś.; H aupt B e rta  mies. 9 cór. szypra; 
Żabicki B ronisław  mies. 6: Kościółek J a n  la t 4 syn szew.; N i-

Izaak

Pół-Im perjały Ro‘yjB̂ e ...........................
Dukaty Holemdsrskie newc w aino .
Frydrycksdory P ru s k ie .............................
Frugki  .............................................

W1 s tęp ia j,
Obligi Skarbu xa 100 Rs. (oprócs kupo.) 
Listy Zastawu® białe III Okresu (oprócs

kuponu) sa 15 Rs......................................
ditto Sar ja  I I ------

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Ciastkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„  „ lit. B. na 200 Zł. boi proc.
ff n  procentowe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł.
iiosyiiska pożyczka z r. 1854 opr. kupon..

„  s r .  1 8 5 5 ...................
Rosyj. pożyczka prom. s 1865 (op. kup.)
Metaliki L utow e ...........................................

„  S ierpniow e...............................................
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
Obligi W kpółki Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polakiem po Rs. 750 ..............
Akcj* W spółki Żogl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych............................
Akcje Drogi Żelas. Warsz.-Bvdgoskiej,

p o R sr. 100 i 500...........................
Akcje Drogi Żal. Tf ar.-Vłied. ta  estukę. 
Obligacje Kolei Żelaznej W arszawsko-

Potersburgskiej z a rs .1 0 0 .....................
Akcje Drogi Żelaz. W araz.-Terespola.. 

(oprócz kuponu)................................

W®xS®.

Żądane Placem
Rs. |Kop.j Rs. |Ko

108

91

86'/,

50

12 6 5 '/,

107
100
100

25
33
17

Amsterdam 250 Zł. hol. 2 m. —

B e rlin ................ . .  100 Talar. 2 El 112
j> ............................ * ’ * »» ii k. t. _

G dańsk .............. • • * ii a 2 SD. —
s.* ........................ ' * * a tt k. t, _

Hamburg . . .  300 B. Mk, 3 m- 171
Londyn .............. 1 F t. St. S m. 7
M o skw a............ 100 Rs. 1 m. 99
P e tersb u rg . . . . * * - * j  a 1 m. 99

»i . . . . • - • ii » k. U —

Paryż . . . . . .  . . . .  300 Fran. 2  m. 91
if * • • ................ . . .  u ii 1 m. —

W ied eń ........... . . .  150 Zł. W A . 2 m. 104
Wrocław . . .  100 Tal. 2  m. —

— 72

—  100

80 112

90
68

3 3 '/,
50 99

80 —

70 —

50

50

50

65

25

W sittofe ftiiponu ar-rkosu
od Łiffcta 7&$t%rmyćk

1
kop.

Ort rosvjskiei porzyrzki * roku 1.854 rs. — k
142/,

cowski Ja n  mies. 3 syn wyrobn.; 
rok  1; F o rs tra s  Szlam a mies. 3:

Stnrozakonni: E np lcr 
B riiner R óża mies. 11.

K  a l a  n  a  a r 
W g czw artek, 21 września. —  sw. M ateusza apost. i 

ewan. — Słońce ws. o godz. 5 m. 44 ; zacb. o g. 6 m. 1.
W  pią tek , 22 września. — św. M aurycego męcz. — 

Słońce wsch. o godz. 5 min. 4 6 ; zach. o godz. 5 min. 58.

W  i f i o w U k . . .
We Środę, 8 (2 0 ) września.

T E A T R  r o z m a i t o ś c i .  — Spotkanie. -D o k tó r  R o
b i n . — J e d n a  chwila.—(Zacznie się o godzinie 7 -ej).

We Czwartek, 9 (21) września.
T E A T R  W IE L K I . — Robert i B ertrand.— (Zacznie

się o godzinie 7 -ej).
(W kró tce w T eatrze  W ielkim  daną będzie pierwszy raz 

opera: Straszny Dwór, słowa Ja n a  Chęcińskiego, m uzy
k a  S tan isław a M oniuszki).

W  dniu 7 (1 9 )  by ło  osób:— W  teatrze W ielkim  7 0 0 .

KURSA T E L E G R A F IC Z N E .
lina 4, 7 (19 ) Września I8 6 0  ■-■obi.

' Obserwatorjum Meteorologiczne.
7 (19) września  o ro-L f. s jm ł jo go*. . po po

B-ircmetr w s n U iu c t r s c h ...................  758.8 j 7o8 2
Termometr R e au tn .........................................j- 4 ."6 | t 11."5
SSaa nipba. . . . .  ___ • . pog. | P«ch.
Największe ciepło -j- 12“5 ii. N-J mniejszo ciepło -f- 4 4  B,

Z rsns 8 (20; sierpnia 4 - 9.°4 ii. ciepła.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 6.

* Nerfilatat.
5ta Pożyczka R o sy jsk a ........................
6 ta „ „ . * . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4 °/0 ....................
Listy Zastawne 4 % ..............................
Bilety Banku R osyjsk iego .................
W eksle na W arszaw ę...........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ „ 3 miesięczny
„ Londyn 3 „
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ W iedeń 2 „

Koleje R o sy jsk ie ..................................
Nowa Pożyczka P rem iow a.................
Żyto na ta r g u .........................................

„ dostawę późniejszą..............

a W i e d n i a .
W eksle na Londyn  ..............

„ H am burg...........................
„ P a r y * .................................

Pożyczka Narodowa...............................
5%  M eta lik i............................................
Akcje Banku Kredytowego.................

a P a r y s * .
Renta 3 % ............................................
Akcje Kredytu Ruchom ego..............

s  L o n d y n u .
3%  Papiery (C on so ls)........................
Targ zbożowy.........................................

łąds. p łacą

88 '/,
7 0 %
66
79 */*
79%  
88% 
86% 

623 
807 , 

151 % 
92
80 % 
87%  
43 %  
43

108 90
81 — 
43 20 
72 20 
67 50 

174 50

68 61 
828

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W ? A P O te I E N 1 A.

(N. D. 3606) Prokurator Królewski 
przy Trybunale Cywilnym 

Pierwszej Instancji 
Gubernji Augustowskiej W ydziału II.

Zawiadamia strony interesowane, iż z po
wodu m ianorania Komornika Sądowego, W i
k tora Sadowskiego, Obrońcą przy Sądzie Po
koju Okręgu Sejneńskiego, wszystkie akta 
egzekucyjne jakie miał sobie powierzone, 
złożone zostały w Archiwum Sądu Pokoju 
Okręgu Sejneńskiego, po odbiór których każ- 
dodziennie, wyjąwszy dni niedzielne i uroczy
ste, tak  kościelne, jako też Galowe, intere
senci zgłaśzać się mogą do Podsędka wspo- 
mnionego Sądu.

Suwałki d. 3 (15) W rześnia 1865 r.
Grabowski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE
(-Y. D .3 6 0 0 )  Fisarz Kancelarji Ziemiańskiej 

Gubernji Płockiej.
Po nastąpionej śmierci: 1. Barbary Ż ó ł

towskiej, wierzycielki sumy złp. 3,900 w dzia
le IV  pod Nr. 6, na dobrach Kruszenica z 0- 
kręgu Mławskiego. 2. Szymona Pilitowskie- 
go, właściciela dóbr Błomino Gule z Okręgu 
Płockiego. 3. W alerji Zalewskiej, współwie- 
rzycielki sumy złp. 12,000. dawniej w dziale 
IV  pod Nr. 2, na dobrach Krzeczkowo Gro- 
madzyno z Okręgu Ostrołęckiego, a  obecnie 
w depozycie Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego znajdującej się. 4. Józefa Lewockiego, 
właściciela dóbr Chociszewa z Okręgu Płoc
kiego, i 5. Karola Smolińskiego, wierzyciela 
sumy złp. 3,500 pod Nr. 10 działu IV na do
brach Kitki z Okręgu Przasnyskiego.

Otworzyły się postępowania spadkowe, do 
regulacji których, termin na dzień 16 (28) 
M arca 1866 r. wyznaczony zastał i w tym 
terminie strony interesowane z dowadami w 
Kancelarji Ziemiańskiej w Płocku stawić się 
winny.

P łock dnia 4 (16) Września 1865 roku.
Radca Dworu Perzanowski.

_(N. D. 5C02) Z powodu nastąpionej śmier
ci Heleny z Schiitzów Musser współwierzy- 
cielki ostrzeżenia na nieruchomości w War
szawie pod Nr. 1311 położonej, w dziale IV 
wykazu pod Nr. 5 subintabulowanego, toczy 
się postępowanie spadkowe, da ukończenia 
którego wyznacza się termin na dzień 16 (28) 
Lutego 1866 r. w Kancelarji Hypotecznej 
m iasta Warszawy, gdzie wszyscy interesenci 
zgłosić się winni pod prekluzją.

W arszawa d. 11 (23) Sierpnia 1865 r.
Stanisław Tyrchowski, Rejent.

L I C  Y Y A C j F,
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNA

(N. D 5331) Urząd Konsumcyjny miasta 
Stołecznego Warszawy.

W  obwieszczeniu z dnia 25 Sierpnia (6 
W rześnia) r. b. Nr. 7572, Urząd Konsumcyj
ny ustanowił termin na dzień 9 (21) b. m. i r. 
o godzinie 11-ej z rana, do odbycia w swem 
biurze licytacji in minus, przez deklaracje o- 
pieczętowane, na dostawę 75 Ij4 sążni cało- 
kubicznych drzewa sosnowego, do opału dla 
służby tutejszej potrzebnego.

Z powodu, że w tym dniu przypada świę
to  uroczyście przez Starozakonnych obcho
dzone, Urząd Konsumcyjny zatem podaje do 
wiadomości powszechnej, że licytacja na rze
czoną dostawę, odbędzie się nie w dniu wy
żej oznaczonym, lecz w dniu 15 (27) b. m. i 
r. to je s t we środę, o godzinie 11-ej z rana i 
do tego terminu deklaracje opieczętowane 
konkurentów, napisane podług wzoru przy 
pierwotnem obwieszczeniu zamieszczonego, 
przyjmowane będą.

W arszawa dnia 3 (15) W rześnia 1865 r. 
p. o. Naczelnika Urzędu Witkowski.

 Sekretarz Urzędu Leśniewski.

(iV. D. 5358) Urząd Konsumcyjny miasta 
Stołecznego II arszawy,

W  obwieszczeniu z dnia 25" Sierpnia (6 
W rześnia) r. b. Nr. 7,573, Urząd Konsumcyj
ny ustanowił termin na dzień 10 (22) b. m. ( 
r. o godzinie 11-ej z rana, do odbycia w swem 
biurze licytacji in minus, przez deklaracje o- 
pieczętowane, na entrepryzę opalania drze
wem 23 pieców, w domkach strażniczych 
nadwiślańskich i lokalach ekspedycji rogat
kowych i wodnych, przez ciąg 6 miesięcy zi
mowych ; 865j6 r. Z powodu, że w tym dniu 
przypada święto uroczyście przez Staroza
konnych obchodzone, Urząd Konsumcyjny 
zatem podaje do wiadomości powszechnej, że 
licytacja na rzeczoną entrepryzę odbędzie 
się nie w dniu wyżej oznaczonym, lecz w 
dniu 16 (28) b. m. i r. to je s t we czwartek, o 
godzinie 11-ej z rana i do tego terminu, de
klaracje opieczętowane konkurentów, napi

sane podług wzoru, przy pierwotnem obwie
szczeniu zamieszczonego, przyjmowane będą.

W arszawa dnia 3 (15) W rześnia 1865 r. 
p. o. Naczelnika Urzędu Witkowski.

Sekretarz Urzędu Leśniewski.

(V. U. 5332) Naczelnik Powiatu 
Rudzyńskieyo.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
biurze Naczelnika Powiatu odbywać się bę
dzie licytacja w dniu 16 (28) Sierpnia r. b. o 
godzinie 10 z rana, na entrepryzę reperacji 
budowli wojskowych w Radzyniu in minus 
przez składanie opieczętowanych deklaracji 
od sumy rs. 589 kop. 31 i pół anszlagiem 
przez Komisją Rządową Spraw Wewnętz- 
nych pod d. 26 Czerwca (8 Lipca) r b. Nr. 
8399jl7250 zatwierdzonym wykazanej, oraz 
sprzedaż pozostałych starych materjałów na 
sumę rs. 4 kop. 50 głośna in plus, która je 
dnocześnie odbywać się będzie.

Mający więc chęć podjęcia się tej entre- 
pryzy, zechcą w powyższym terminie zgłosić 
się do biura Naczelnika Powiatu Radzyńskie- 
go i złożyć opieczętowaną deklaracją na 
stemplu, przy załączeniu świadectwa Kasy 
Powiatowej lub innej Skarbowej na złożone 
w niej radjum  w kwocie rs. 58 kop. 93 i pół.

Deklaracje takowe do godziny 10 przed po
łudniem w dniu powyższym, jako terminie na 
licytacją oznaczonym, składane i pisane być 
powinny podług niżej oznaczonego wzoru 
inaczej bowiem niewyraźnie napisane, lub 
skrobane i poprawiane, bez dołączenia va- 
djum, lub w nieoznaczonym terminie przyję
te nie będą.

W arunki do licytacji plan i anszlag ko
sztów, każdege czasu w godzinach biurowych 
prócz dni świątecznych i galowych są do 
przejrzenia w biurze Naczelnika Powiatu 
Radzyńskiego.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Radzyńskiego, z dnia 17 (29) L ipca r. b. Nr. 
10,708 podaję niniejszą deklaracją, iż obo
wiązuję się wyreperować budowle artyleryj
skie w mieście Radzyniu, według planu i an- 
szlagu przez Komisją Rządową Spraw W e
wnętrznych pod dniem 26 Czerwca (8 Lipca) 
r. b Nr. 8309jl7250 zatwierdzonego za sumę 
rs. 000 kop. 00, wyrałniej rs. N kop. N pod
dając się wszelkim warunkom i zastrzeże
niom objętym w warunkach licytacyjnych.

Zaświadczenie Kasy N na złożone w niej 
yadjum rs. 58 kop. 93 i p ó ł’ załączam w razie 
nieutrzymania się przy licytacji złożone ya
djum sam osobiście odbiorę, lub na koszt mój 
przez pocztę N zwrócić upraszam.

Stałe zamieszkanie moje jes t w N. Pisałem 
d. N mca N 1865 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko).
Radzyń d. 17 (29) Lipca 1865 r.

Radca Kolegjalny, Jawnicki.

(N . D . 5344) Naczelnik Poician 
Sandomierskiego.

Podaje do powszechnej wiudomości, ł.o dnia 
21 Września (3 Października! r. b., o godzinie 
jedenastej przed południem odbywać się bę
dzie w tutejszem biurze powiatowem, publicz
na licytacja przez deklaracje opieczętowane, 
na podjęcie się entrepryzy na zrobienie nowe
go dachu z pokryciem blaszanem na ratuszu 
miejskim w mieście Sandomierzu, a to in mi
nus od sumy rs. 2,250 wyraźnie rubli dwa ty
siące dwieście pięćdziesiąt zatwierdzonym na 
ten cel przez Komisją Rządową Spraw Wewnę
trznych i Duchownych kosztorysem wyracho
wanej.

Każdy zatem mający chęć ubiegania się o 
takową entrepryzę, zechce deklaracją swą na 
papierze stemplowym ceny kop. 30 napisaną z 
dołączeniem do takowej zaświadczenia której- 
bądź kasy .'-karbowej lub miejskiej na złożone 
vadium w gotowiźnie rubli dwieście dwadzie
ścia pięć wynoszące, przed oznaczonym wyżej 
terminem pod adresem Naczelnika Powiatu 
Sandomierskiego nadesłać, deklaracje bowiem 
po tym te.minie złożone, lub do którychby 
niedolączono zaświadczenia kasowego, wresz
cie w głównych swych wyrażeniach skrobane 
lub poprawiane i wreszcie takie któreby nie 
zgodnie z wzorem niżej domieszczonym obej
mowały warunki lub zastrzeżenia, za żadne i 
za nie byle będą poczytane Warunki licy
tacyjne i kosztorys można przejrzeć w biurze 
tutejszem każdego czasu.

Wzór do deklaracji.
„W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Sandomierskiego z d. 29 Sierpnia (10 Wrze
śnia) r b. Nr. 12651, podaję niniejszą dekla
racją: że podejmuję się entrepryzy zrob enia 
nowego dachu z pokryciom blaszanem na ra 
tuszu miejskim w- mieście Sandomierzu za su
mę rs. wyraźnie rubli poddając się
wszystkim warunkom do tej entrepryzy prze
pisanym, kwit kasy na złożone w- niej va
dium w gotowiźnie rubli dwieście dwadzieścia 
pięć dołączam, o którego na mój koszt nade
słanie, lub o któ-ego zatrzymanie do czasu o- 
sobistego zgłoszenia się wrazie nie utrzyma
nia się upraszam.”

„Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pi
sałem N dnia miesiąca roku 1865. 
(Podpisać czytelnie imie i nazwisko).**

Tak napisaną deklaracją lakiem zapieczęto
wać, a na wierzchu taki położyć adres „do W. 
Naczelnika Powiatu Sandomierskiego, dekla
racja do licytacji mającej się odbywać d. 21 
Września (3 Października) 1865 r na zrobie
nie dachu nowego z pokryciem blaszanem w 
ratuszu miasta Sandomierza.*4 

Sandomierz, d 29 Sierp (10 Wrześ. 1865 r.
Asesor Kolegialny, Dziewicki.

(rV. D . 5605) Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Wieluńskiego.

W  wykonaniu reskryptu W. Naczelnika 
Powiatu Wieluńskiego z dnia 21 Sierpnia (2 
W rześnia) r. h. Nr. 19553, zawiadamia, że w 
dniu 16 (28) W rześnia r. b. w mieście D zia
łoszynie, przed podpisanym odbywać się bę
dzie plus licytacja, na sprzedaż zajętych w 
drodze Sekwestracji Skarbowej, mebli ma- 
choniowych i innych, bryczek, koni cugowych 
źrebaków, krów dojnych, jałowizny, owiec 
i. t. p. objektów, a to na satysfakcją zale
głych podatków i innych należności Skarbo
wych. Chęć przeto mających nabycia tych 
objektów zaprasza.

Wieluń d. 4 (16) W rześnia 1865 r.
Barylski.

w Mieście Iżbicy Powiecie Włocławskim1 
położonej, jes t do wydzierżawienia

APTEKA
Z wolnej ręki od Ś-go M ichała,
O warunkach wiadomość powziąść można 

zniósłszy się z W łaścicielką Apteki.
Teofila Gromska,

W łaścicielka Apteki.

(N. D. 5422)
W dobrach W ięsławice przy stacji Drogi 

Żelaznej, Kowal w Powiecie Włocławskim, 
je s t do sprzedania 2000 sztuk wielkiego bu
dulcu sosnowego. Bliższa wiadomość na 
miejscu o pięć wiorst od stacji Kowal w Wię- 
sławicach.

Bronisław Kretkowski.

(N. D. 5434)

Blacha żelazna Belgijska.
DO POKRYWANIA DACHÓW.

Blachę żelazną dachową, wielkości od 30 
do 60 cali angielskich, różnej grubości, po 8,
9 i I,j2 i 9 ,3j4 blach na cetnar stufuntowy, 
wyrobioną z najlepszego żelaza (fer melange) 
posiadającą giętkość, trwałość i moc, w przy
miotach wyższą od blachy angielskiej, choć w 
równej z nią cenie otrzymał Dom Handlowy 
H. J. Grabowskiego, w Pałacu hr. St. Poto
ckiego na Krakowskiem-Przedmieściu, Nr. 
415 w prost Kościoła Po-Karmelickiego.

Tamże przyjmują się zamuwienia na wię
ksze dostawy terminowe, obstalunki na bla
chę kotłową, formy do cukru etc., słowem na 
wszelką tego rodzaju produkcję fabryk bel
gijskich. (,13084)

(N. I). 5040)
Dowód Nr. 95,431, poświadczający kaucją i 

dla Banku złożoną przez Otto Habermanna, I 
na rsr. 1,500 zaginął. Znalazca złoży go w I 
kantorze Banku. (13110( i

(.Y. D . 5515'. Rada Główna Opiekuńcza 
Zakładów Dobroczynnych.

Podaje niniejszem do wiadomości publi
cznej, że w dniu 14 (26) W rześnia r  b. odbę
dzie się w biórze Rady Głównej Opiekuńczej, 
w pałacu Komisji Rządowej Spraw Wewnę
trznych i Duchownych o godzinie 11-ej rano 
licytacja przez opieczętowane deklaracje, a 
następnie głośna in plus, na wydzierżawienie 
jednoroczne od dnia 1 Października r. b , 
dwóch piwnic znajdujących się w ter torjum 
szpitala Ś-go Łazarza w Warszawie, których 
dotychczasowa dzierżawa przynosiła szpita
lowi rs. 1,053 rocznie.

Przystępujący do licytacji tej winien zło
żyć na vadjum rs. 300, które nieutrzymujące- 
mu się, natychmiast zwrócone będą.

Szczegółowe warunki tej dzierżawy są do 
przejrzenia, tak w biórze Rady Głównej Opie
kuńczej, jako też w Kancelarji szpitala Ś-go 
Łazarza.

W arszawa d. 2 (11) Września 1865 r.
Prezes, Tajny Radca,

w z. Członek Rady Głównej,
St. Hr. Ostrowski.

(N. D. 5617)

PENSJOM EWANGELICKI
dla mLodjcih (skiieweasfł

w  KARLSRUHE, 
w  W ielkiem Księztwie 

Badeńskiem.
Zakład ten od kilkunastu lat istniejący i 

w całych południowych Niemczech zaszczyt
nie znany, przyjmuje panienki różnego wie
ku. Przełożona czuwa nad niemi z rodzi
cielską troskliwością, obchodząc się tak, a- 
żeby nieznalazły najmniejszej różnicy z po
bytem w macierzyńskim domu, a zarazem 
wychowuje starannie, iżby w najlepszych to
warzystwach odpowiednio znaleźć się mogły. 
Urządzenie wewnętrzne zakładu, ogranicza
jącego się na małej liczbie pensjonarek, od
powiada zupełnie wymaganiom nauki i wy
chowaniu nowoczesnemu, które tutaj głó
wnie skierowanem jest ku pożyciu w wyż- 

! szych sferach społeczeństwa i dla tego też 
córki dystyngowanych rodzin, tu  najstoso
wniej pomieszczonemi być mogą.

Bliższych objaśnień, tak  pod względem u- 
rzędzenia, jako i rozkładu nauk, udziela p. 
W ładysław Bednawski, właściciel magazynu 
galanteryjnego, przy Ulicy Miodowej pod 
Nr. 497 r. (9074)J F

(N. D. 5477)

Od Towarzystwa
mającego 2,500,000 talarów w gotowiźnie na 
kupno gruntów w Królestwie Dolskiem, upo
ważniony jestem do wyszukiwania dobrych 
gruntów z lasem i t. p. Upraszam zatem sprze
dających, o nadsełanie mi opisu swych dóbr 
i najtańszej ceny, w języku niemieckim, fran
co, właściciel dóbr Kielblock z Jędrzejowa, za
mieszkały w Mińsku, Powiecie Stanisławo
wskim. d. 9 W rześnia 1865 r.

(14395)

d o n i e s i e n i a  p i i y  w  a  t  n  e .
(N. D. 5132)

Cesarsko-Królewska w yłącznie uprzywilejowana

K R A J O W A  F A B R Y K A
MEBLI GIĘTYCH MASIY

B R A C I  T H O N E T
w  W IE D N IU .

Podaje do publicznej wiadomości, że główny skład swoich wyrobów na całe Króle
stwo Polskie, powierzyła Domowi Handlowemu pod firmą K. PRAGERT et Ad. MA- 
CHOŃBAUM w W arszawie na Tłomackiem pod Nr. 7395. vis a vis ulicy Przejazd.

Dom handlowy w mowie będący, będzie zatem w możności służyć w każdej chwili dobo- 
rowemi wyrobami z naszej fabryki i przyjmować zamówienia po stałych cenach fabry
cznych, bez żadnego innego wynagrodzenia, wyjąwszy kosztów frachtu i cła, a nawet po
zostawia się do woli kupującemu samemu przesłane meble oclić i fracht zaspokoić.

Ceny mebli w kantorze wspomnionym przejrzyć można.

B racia Thonet (18089i)
(N. D. 5423)

W D rukarn i R ządow ej przy Kom isji R ządow ej O św iecenia. P ublicznego.—  Z a pozw oleniem  C anznrv.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w  Dodatku^
DODATEK.


